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Jak wygląda syluacja 


na froncie włosko-abisyńskim 


Na podstawie wiadomości ze źró- 
deł francuskich, angielskich, niemiec 
kich, włoskich, abisyńskich i depesz 
własnego korespondenta, P, A. T. 
ogłasza następujący komunikat o sy- 
tuacji na frontach w Abisynji: 

Według wiadomości ze źródeł fran 
cuskich nie należy przywiązywać 
większego znaczenia do utarczek w 
okolicy Gheralta, ponieważ cała pro- 
wincja Tem-Bien jest oczyszczona z 
nieprzyjaciela. Patrole włoskie pra- 
wie na całej linji osiągnęły rzekę 
Takazze i dopływ jej rzekę Ghewa. 

Ażeby uniknąć ataków abisyńskich 
na korpus gen. Santiniego detaszo- 
wano kolumne wojsk tubylczych w 
celu nawiązania łączności z oddzia- 
łami Danakilów poprzez Chachen, 
Chelicót, Dessa Azbi, Posunięcie to 
miało na celu zabezpieczenie się 
przeciwko możliwości okrążenia 
przez Abisyńczyków. 

Według wiadomości francuskich, 
wydaje się, iż Włosi zamierzają wy- 
konać kilka prędkich posunięć na 
południe, ażeby przeszkodzić kon- 
centracji wojsk abisyńskich wokoło 
Amba Alaghi. Gdyby ten manewr 
włoski udał się, abisyńczycy zmusze- 
ni byliby do cofania się i brawdopo- 
dobnie oparliby się dopiero o Des- 
Bie, gdzie znajdują się główne siły 
ceearza Abisynji. 

Na prawem skrzydle przewidywa- 
ine są rzekomo również ważne opera- 
cje, mające na celu odepchnięcie A- 
bisyńczyków od rzeki Setit. 

Ze Źródeł angielskich donoszą, iż 
Włosi udaremnili atak dedżasmacza 
Ghebrieta, mający na cełu przerwa- 
nie włoskich linij komunikacyjnych 
wokoło Gheralta, na południowy za- 
chód od Hausien. W miejscowościach 
tych toczy się zajadła wojna podjaz- 
dowa. Abisyfczycy ukryci na polach 
kukurydzy otworzyli ogień na kara 


wanę mułów, która wiozła żywność 
i amunicję dla oddziałów włoskich. 
Abisyńczycy zostali jednakże wypar- 


— Wielka fabryka konserw „mięsnych 
w Hannowerze „Fritz Ahrber$g", posiada 
jąca 57 filij w krajn i 15 na terenie Cü- 
łej , zawiesiła wypłaty, zgłaszając 
do sądu postępowanie ugodowe, Zobo* 
wiązania firmy wynószą około 4 mily, 
mk. Fabryka iat brim ostatnio 850 ro 
botników. 

— Na morzu Azowskiem i Czarnem 
trwa silna burza. W Noworosyjsku z po- 
powodu. burzy wstrzymano wyładunek 
statków i wszelkie prace w porcie, 

— W Hamm (Niemcy) zapadł wczoraj 

w procesie o zdradę stanu: Głów- 
ny oskarżony został skazany na doży- 
wołnie A kę ryb, 
więzienie od 2 do 

— W mieście Mo (w Czechosłowa= 
cj) zawieszono działalność 
iganna pa sosy stwierdzono, 
iż prezes reiarz tej organizacji wy 
dzwak „Świadectwa pochadzenia arj- 


skazáŭo na 


wZwiązka 


ci szarżą kawalerji libijskiej, pozo- 
stawiając wielu zabitych. 

Oficjalny komunikat abisyński do 
nosi o opanowaniu na północ od Ma- 
kalle wielkiego transportu włoskie- 


go żywności i amunicji. Patrol abi- 
syński, 
pozatem 


czne. 
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Nagrodę Nobla w dziale chemii 


otrzymała córka Ś. p. Curie-Skłodowskiej 
Laureatem nagrody w dziale fizyki jest profesor Chadwick 


SZTOKHOLM, — Nagrodę Nobła 


po zaciętej utarczce zdobył | w dziale chemji za 1935 rok przy- 
przeszło 100 karabinów. | znano profesorowi Joliot i jego mał- 
Straty włoskie mają być bardzo zna- | żonce 


Irenie Curie-Joliot (córce 
é. p. Marji Curie-Skłodowskiej). 


biskup katolicki Miśni przed sądem 


oskarżony o przestępstwa dewizowe 


` BERLIN. Senszcję dnia stanowi 
w Berlinie rozpoczęty dziś przed 
Izbą karną sądu krajowego w Ber- 
linie proces przeciw biskupowi 
Miśni, 58-letniemu dr. Piotrowi 
Legge'owi. Jako współoskarżeni 
występują: generalny wikarjusz 
kapituły dr. Sott oraz sekretarz 
generalny stowarzyszenia św. Bo- 
nifacego w Padderborn dr. Teodor 
Legge, brat biskupa. Wśzyscy o- 
skarżeni stoją pod zarzutem popel- 
nienia przekroczeń dewizowych, 
wskutek których skarb państwa nie 
mieckięgo poniósł straty w wyso- 
kości 140 tys. mk, 

Rozprawę rozpoczęto o godz. 9,30. 
Biskup w szatach duchownych prze 
prowadzony został wraż z współ- 


Tajne pertraktacje Chin z Sowietami | Ameryką 


oskarżonymi z więzienia kryminal- 
nego w Moabicie, gdzie od kilku ty- 
godni trzymany jest w areszcie, 
Tło procesu podobne jest do do- 
tychczasowych procesów dewizo- 
wych, wytaczanych przeciw róż- 
nym katolickim zakładom i klasz- 
torom na terenie Rzeszy. Miśnien- 
ska kurja biskupia, rezydująca w 
Budziszynie (Łużyce Dolne) zacia- 
gnęła w okresie powojennym 300 
milj. pożyczkę, na którą wypuszczo- 
no obligacje, ulokowane na rynku 
holenderskim. Korzystając jednak 
ze zniżki obligacyj, która doszła do 
45 proc. nominalnej ich wartości, 
kurja biskupia wykupywała te o- 
bligacje. Z chwilą wejścia w życie 
przepisów dewizowych, zabraniają- 


cych tego rodzaju tranzakcyj, nie- 
dozwolone wykupywanie tych obli- 
gacyj, jak głosi akt oskarżenia, 
trwać miało nadal. Z dotychczaso- 
wego przebiegu procesu wynika, iż 
biskup Legge, nie prowadząc oso- 
biście interesów kurji, nie był po- 
informowany o sprzeciwiających 
się przepisom dewizowym tranzak- 
cjach. - 

Prasa niemiecka poświęca proce- 
gowi biskupa Legge całe szpalty. 
Zaznaczyć należy, iż od czasu Kul- 
turkampfu w latach 1870, kiedy ta 
ówczesny biskup Monastyru zo- 
stał aresztowany, nie było jeszcze 
w Niemczech wypadku aresztowa- 
nia biskupa katolickiego. 


) celem stworzenia frontu aniyjapońskiego 


BERLIN, — Duże zainteresowa- 
nie budzą tu doniesienia prasy ja- 
pońskiej o rzekomych tajnych per- 
traktacjach, prowadzonych nrzez am 
basadora chińskiego w Moskwie z 
rządem Zw. Sowieckiego i przedsta- 
wdicielstwem dyplomatycznem Stan. 
Zjednoczonych. Rokowania te skiero 
wane być mają przeciw Japonji, po- 
czem zawarty miałby być jakoby chiń 
sko-sowiecki pakt wojenny. Wiado- 
mości te znajdują pośrednie po- 


twierdzenie w doniesieniąch z Tokjo 


według których przedstawicieł Japo- 


| 


nji w Nankinie otrzymał polecenie, 
by ostrzegł rząd chiński przed tole- 
rowaniem akcji antyjapońskiej i za- 
żądał nawet wyraźnie otwartego jej 
zwalczania. 

Stwierdzająć wzrastające naprę- 
żenie na Dalekim Wschodzie, prasa 
niemiecka liczy się z mosacym nie- 
bawem nastąpić tam wybuchem. Zda 


niem prasy niemieckiej, Japonja co- 
raz wyraźniej manifestuje swe cele, 
wyrażając gotowość obrony pierw- 
szeństwa swych roszczeń wobec Chin 
Zdaniem prasy tutejszej, rząd japóń 
ski zdecydowany jest nietylko ogło- 
sié Chiny północne za sferę swych 


inieresów, lecz w dodatku wystąpić 


może z całą bezwzględnością prze- 
ciw zakulisowym aranżerom dążeń 
antijapońskich. 


Próbne rozmowy francusko-niemieckie 


LONDYN. Korespondent paryski |o nieagresji pomiędzy Francją a 


„Manchester Guardian“ twierdzi, 
że pomiędzy Paryżem a Berlinem 
odbywają się obecnie rozmowy o 
charakterze próbnym. W przeci- 
wieństwie do Herriota, który uważa 
zbłiżenie z Niemcami za sprawę 
beznadziejną, i skutkiem tego przy- 
wiązuje tuk wielką wagę do paktu 
francusko - sowieckiego, Laval w 
dalszym ciągu uważać ma, że da się 
coś zrobić z Niemcami. 

Według korespondenta „Manche- 
ster Guardian“, Laval przeprowa- 
dzi rozmowy z Niemcami w dwóch 
fazach: pierwszą fazę stanowiłyby 
rozmowy francusko - niemieckie, 
druga zaś — Wieikiej Brytanii, 
Francji i Nięmicc. Korespondent 
twierdzi, jakoby następujace pro- 
pożycje były obecnie rozważane: 
1) pohowne potwierdzenie locar- 
na, któremu nadanoby formę paktu 


Niemcami, 2) przyrzeczenie ze stro 
ny Niemiec niezaatakowania w cia 
gu najbliższych 5 lat ani Czecho- 
słowacji, ani też Rosji Sowieckiej. 
Porozumienie tego rodzaju nie zas 
wierałoby żadnych zobowiązań ze 
strony Niemiec wobec Austrji i Li- 
twy — pisze „Manchester Guar- 
dian“, Ale korespondent dziennika 
przypuszcza, że z francuskiego 
punktu widzenia kwestja austrjac- 
ka winna być omówiona na szer- 


szej podstawie wspólnie z finnemi 
zainteresowanemi mocarstwami, lo- 
sy zaś Kłajpedy i Litwy winny być 
zaufane Lidze Narodów. 

Trzema głównemi tematami roz- 
mów byłoby prawdopodobnie wobec 


„tego: 1) zachodni pakt napowietrz- | W szczególności 


SZTOKHOLM. Tegoroczną na- 
grodę Nobla w dziale fizyki za r. 
1935 otrzymał James Chadwick 
(ur. w r. 1891), profesor Uniwer- 
sytetu w Liverpoolu, poprzednio w 
Cambridge. Nagroda przyznana z0- 
stała za odkrycie neutronu. Odkry- 
cie to było wynikiem badań nad 
pewnemi zjawiskami, zachodzące- 
mi przy promieniowaniu berylu. 
Promieniowanie to zostało stwier- 
dzone po raz pierwszy przez uczo- 
nych Bothe i Beckera. Odkrycie 
prof. Chadwieka pozostaje w związ- 
ku z odkryciem t. zw. prądu proto- 
nów, dokonanem przez Joliot i 
jego małżonkę (córką Marji Skło- 
dowskiej-Curie). 


Nagroda literacka 
niepŁZYZNUNA 


SZTOKHOLM. — Literacia na- 
groda Nobla nie została w roku bie 
żącym przyznana. 


Stan zabnisemowania 
zwłok marszałku 
Piłsudskiego jest doskonały 


KRAKÓW. Dziś zebrała się w 
Krakowie komisja pod przewodnic- 
twem gen. Roupperta, w obecności 


prezesa N. I. K. gen. Krzemieńskie- 


go oraz ks. kustosza TFigiewitza. 
Komisja stwierdziła, że pleśń, któ- 
ra wdarła się uprzednio do mun- 
duru Marszałka Piłsudskiego na 
skutek nieszczelności poprzedniej 
srebrnej trumny, została całkowi- 
cie opanowana tak, że obecnie nie 
stwierdzono ani śladu pleśni. Star 
zabalsamowania jest doskonały. 

Komisja zgodnie z poprzednią 
zapowiedzią, postanowiła w dn. 15 
grudnia t. zn. w terminie, w któ- 
rym wykończona zostanie tymcza: 
sowa metalowa trumna, umieścić 
w niej trumnę kryształową aż do 
czasu ukończenia budowy sarkofa- 
gu 


Jak wygląda walka 
z niewolmictwem w Aklsynji 


ADDIS ABEBA. Rząd abisyński 
ogłasza następujący komunikat: 
„Armje włoskie, które twierdzą, Że 
spełniają misję cywilizacyjna, pe- 
stępują wobec ludności cywilnej a 
wobec kobiet I 


ny, 2) koncesje kolonialne dla _Nie- | dzieci jaknajbardziej brutałnie. Rze 


mniec oraz 3) ewentualnie kwestia 


kome wyzwolenie 16.000 niewolni- 


austrjacka. Możliwem jest, że warun | ków w Abisynji jest fałszem, gdyż 
ki powrotu Niemiec do Ligi Naro- |w całem Tigre, którego część zale- 


dów będą również omawiane. 


GWie zajęli Włosi, niema 16.006 


niewolników. 


Wybory w Anglii 


LONDYN. — Lokale wyborcze o- | spokój, ulice mają normalny wygląd. |czyzn i 16 miljonów 605 tysięcy ko- 


twarto o godz. 1 rano. 
o której lokale wyborcze 
zamknięte, W całej stolicy panuje 


Zarejestrowano 31 
305 tysięcy wyborców, z 
czego 14 miljonów. 700 tysięcy męż- 


Obliczanie | Uderza nadzwyczaj wysoka frekwen |biet. (Do chwili zamkniecia numeru 
głosów rozpocznie się po godz. Zi-ej,| cja wyborców. 
zostaną | muljenów 


nie otrzymaliśmy żadnych szczegć- 
towych rezuitatów, Red.) 


FB 
2 
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Ofenzywa o nieustalonym celu 


Niemiecka polityka zagraniczna 
dawno już nie okazywała takiej go- 
rączkowej wręcz ruchliwości, jak 
obecnie. Na wszystkich wycinkach 
frontu zagranicznego 
Ofenzywa ta objęła Francję, Wło- 
chy, Wielką Brytanję, a nawet i So- 
wiety. Wszystko to wskazuje na to, 
iż stoimy może przed pewnemi za- 
sadniczemi przesunięciami na tere- 
nie niemieckiej polityki zagranicz- 
nej. Kto wie, czy w Berlinie nie 
szuka się obecnie nowych dróg i 
nowych metod — o ile oczywiście 
nie mamy tu do czynienia z pewne- 
go rodzaju sezonowem ożywieniem, 
które zazwyczaj daje się zauważyć 
w Niemczech na początku każdej 
co cięższej zimy. Można nawet za- 
ryzykować twierdzenie, że im zima 
zapowiada się ciężej, tem ożywie- 
nie na terenie polityki zagranicz- 
nej jest większe. 

Najgwałtowniejsza ofenzywa nie- 
miecka skierowana jest w tej chwi- 
li w stronę Francji — chodzi o 
zdobycie jej względów, o stworze- 
nie podstaw porozumienia z sąsia- 
dem zachodnim. Sygnalizowaliśmy 
to juź parokrotnie. Ofenzywa ta 
ma kulminować w wizycie w Pary- 
żu ambasadora von Ribbentropa. 
Wczoraj już przybył do Paryża 
zaufany sekretarz von Ribbentro- 
pa, p. Abetz, który w 
przygotować teren pod wizytę swe- 
go szefa. O ile we Francji nie na- 
stąpi zmiana gabinetu t. zn. o ile 
— wbrew kursującym pogłoskom— 
p. Laval utrzyma się przy premje- 
rostwie i przy tece ministra spraw 
zagranicznych, wizyta p. von Rib- 
bentropa przyjdzie z pewnością do 
skutku i w historji stesunków nle- 
miiecko - francuskich odegra z pew- 
nością swoją doniosłą rolę. 

Wzmożenie zabiegów o zdobycie 
życzliwości Francji ma swoje głę- 
bokie podstawy w polityce nie- 
mieckiej. Gdyby nie bardzo wyraż- 
ne pogorszenie się stosunków nie- 
miecko - angielskich, nigdyby mo- 
że do tego nie doszło. A że stosun- 
ki niemiecko - angielskie psują się 
dzisiaj bardzo wyraźnie, to już jest 
rzecza jasna i oczywista. Żeby so- 
bie to uprzytomnieć, wystarczy 
przypomnieć choćby ostatnie mowy 
i wystąpienia Winstona Churchilla, 
o którym do tego mówi się dzisiaj 
(„w Anglji jako o przyszłym mini- 
strze obrony narodowej. Wystarczy 
„również przypomnieć o bardzo wy- 
raźnie antyniemieckim artykule 
wstępnym „Times“ z 8 b. m, arty- 
kule tak napastliwym i tak przy- 
krym dla dzisiejszych panów Nie- 
miec, iż na terenie Rzeszy został 
natychmiast wydany zakaz kolpór- 
towania tego numeru. Trzeba przy- 
tem zaznaczyć, iż właśnie „Times“ 
był tem pismem, które od chwili 
objęcia rządów przez narodowych 
socjalistów, stale nawoływało do u- 
gody z nim, wychodząc z założe- 
nia, iż sprawy wewnętrzne Nie- 
mieć nie powinny obchodzić Wiel- 
kiej Brytanji; że „Times* właśnie 
był gorącym, najgorętszym zwolen- 
nikiem układu morskiego angielsko- 
niemieckiego i że „Times“ jako 
bardzo zbliżony do Foreign Office, 
słynny jest na całym świecie z u- 
miarkowania i ostrożności. Taka 
artykuł w „Times“ jest najlepszym 
dowodem tego, iż w sytuacji dzi- 
giejszej niebardzo mogą Niemcy 
liczyć na dobre stosunki z Wielką 
Brytanią i że raczej ogladać się 
muszą za jakimiś innymi sprzymie- 
rzeńcami. 

Stąd niedaleko już do tego, żeby 
zrozumieć nagły zwrot niemiecki w 
kierunku Francji. 

Na drodze jednak porozumienia 
z Niemcami leży zawiła i skompli- 
 kowana sprawa stosunków niemiec- 
ko - sowieckich. Premjer Laval u- 
chodzi wprawdzie za dość umiar- 
kowanego entuzjastę sojuszu z So- 
wietami, ale bądź co bądź układ 
sowiecko - francuski — coprawda 


ofenzywa. | 


Paryżu ma. 


jeszcze nieratyfikowany — egzy- 
stuje i trzeba się z nim liczyć jako 
z ważnym czynnikiem francuskiej 
polityki zagranicznej. Trzeba się 
też liczyć i z tem, iż układ ten ma 
we Francji licznych i gorących 
zwolenników, do których między 
innymi należy p. Herriot, dziwnie 
często obecnie wymieniany jako 
ewentualny następca p. Lavala. To 
wszystko razem musi dać jednak 
do myślenia `w Berlinie, gdzie 
głośno mówi się o utrzymaniu o- 
strego kursu antysowieckiego, gdzie 
jednak podobno jest już pewna 
zmiana nastroju. Naczelna publi- 
cystka „L‘Oeuvre“, uchodząca za- 
wsze za doskonale poinformowaną, 
p. Tabouis donosi z Berlina, że de- 


|legacja Reichswehry jeszcze raz 1 


bardzo energicznie prosiła Hitlera, 
aby zmienił swój stosunek do Mo- 
skwy. Wywody Reichswehry po- 
parł dr. Śchacht wykazem korzyści 
gospodarczych, jakie spadną na 
Niemcy wskutek polepszenia się 
stosunków niemiecko - sowieckich. 
W tych wiadomościach jest może 
trochę przesady — ale podobno nie- 
ma dymu bez ognia. 

Że Niemcy starają się obecnie 
Gesi się możliwie na wszy- 
stkie strony, pozyskać sobie jed- 
nych i drugich, a przedewszyst- 
kiem nikogo nie zrazić, e tem 
świadczy najlepiej ich niesłychanie 
ostrożna polityka wobec konfliktu 
angielsko - włoskiego. Wbrew prze- 


widywaniom, Niemcy ani nie sko- 
rzystali z izolacji gospodarczej 
Włoch i nie postarali się o zawład- 
nięcie rynkiem włoskim, ani nawet 
nie próbują wobec Włoch wygry- 
wać atutu swej neutralności. Ich 
nota w sprawie sankcyj ułożona 
została w ten sposób, iż zadowolo- 
ny z niej był Londyn, Paryż — i 
Rzym — Wilhelmstrasse robi co 
może, aby w tej chwili nie zatrza- 
snąć za sobą żadnej furtki, nie 
zamknąć sobie żadnej możliwości 
porozumienia. Ofenzywa się rozpo- 
częła, ale jej cel ostateczny nie zo- 
stał jeszcze ustalony. Niewątpliwie, 
zależeć on będzie od dalszego prze- 
biegu wypadków. N. 


Dekret o sankcjach (inangowych przeciw Włochom 


zostanie wkrótce wydany 


W wykonaniu zobowiązania Pol- 
ski, wynikającego z art. 16-g0 Pak- 
tu Ligi, i w myśl propozycji komi- 
| tetu koordynacyjnego o sankcjach 
i finansowych przeciw Włochom — 
|wydany zostanie dekret Prezydenta 
| > n . 

, Rzeczypospolitej w sprawie wykona- 
|nia art. 16-go Paktu Ligi. 

Projekt tego dekretu został już o- 
pracowany i będzie uchwalony na 
jednem z najbliższych posiedzeń Ra- 
dy Ministrów. Dekret wejdzie w ży- 
cie z dn. 18-go listopada b. r., zgod- 
nie z rezolucją komitetu koordyna- 
cyjnego Ligi Narodów. 

Dowiadujemy się, że wedle pro- 
jektu dekret zakazywać będzie doko- 
nywania na obszarze Rzeczypospoli- 
tej następujących czynności: udzie- 
lania wszelkich pożyczek rządowi 
włoskiemu oraz dokonywania wszel- 
kich subskrypcyj pożyczek emitowa- 


nych we Włoszech, lub gdzieindziej 
bezpośrednio, czy pośrednio przez 
rząd włoski; udzielania wszelkich 
kredytów bankowych,  przemysło- 
wych, handlowych, towarowych i in- 
nych, przeznaczonych bezpośrednio 
lub pośrednio dla rządu włoskiego 
oraz wykonywania w jakikołwiek 
sposób umów o pożyczki, brzyznane 
bezpośrednio lub pośrednio rządowi 
włoskiemu przed wejściem w życie 
tego dekretu; udzielania wszelkich 
pożyczek, przeznaczonych bezpośred- 
nio, lub pośrednia dła mających sie- 
dzibę na obszarze państwa włoskie- 
go, związków i instytucyj publiez- 
nych, lub osób fizycznych — czy 
prawnych, oraz dokonywania wszel- 
kich subskrypcyj takich pożyczek, 
emitowanych we Włoszech. lub gdzie 
indziej; udzielania wszelkich kredy- 
tów bankowych, przemysłowych, han 


dlowych, towarowych i innych, prze- 
znaczonych bezpośrednio, lub po- 
średnio dla tego rodzaju instytucyj, 
lub osób oraz wykonywania w jaki- 
kolwiek sposób wszelkich umów o po 
życzki, przyznane im bezpośrednio, 
lub pośrednio, przed wejściem w ży- 
eie tego dekretu; wreszcie emitowa- 
nia akcyj, lub też wzywania do u- 
czestnictwa kapitałów na rzecz tych 
instytucyj, lub osób oraz subskrybo- 
wania wszelkich tego rodzaju akcyj 
włoskich. 

Projekt dekretu przewiduje, że 
kto wykracza, nawet nieumyślnie. 
przeciwko tym postanowieniom, pod- 
lega karze aresztu do roku, lub ka- 
rze grzywny, albo obu tym karom 
łącznie, Sprawy o te przestępstwa 
należeć mają do właściwości sądów 
okręgowych. 


ad najneyżczy w Gdańsk ma zagirzeżenia co do ostatnich WYDOTÓW 


wie Weollkstagu mie rozwiązał 


GDAŃSK. Gdański sąd najwyż- 
szy wydał wyrok w sprawie skarg 
opozycji, żądajaącej unieważnienia 
rezultatów ostatnich wyborów do 
Volkstagu. 

Sąd uznał m. in. za niesłuszne: 

Rozwiązanie zebrań wyborczych 
socjalistów przez policję, kwestjo- 
nowanie szeregu plakatów socjali- 
stów i centrowców w okresie wybor- 
czym, oddanie do dyspozycji stron- 
nietwu narodowo - socjalistyczne- 
mu urządzeń senackich dla celów 
agitacji wyborczej, zatrudnienie 
robotników  senackich i miejskich 
przy dekoracji ulie i gmachów se- 
nackich emblematami oraz chorą- 
gwiami na rzecz stronnietwa naro- 
dowo - socjalistycznego. 

Sąd potępił pozatem urządzanie 
wyborczych zebrań narodowo - s0- 
cjalistycznych w okresie wybor- 
czym w budynkach senackich oraz 
przemówienie przywódcy stronnic- 
twa narodowo - socjalistycznego 
Forstera na zebraniu wyborczem 
urzędników i pracowników senatu. 
Forster oświadczył tam, że „każdy 
urzędnik i pracownik, który nie od- 
da swego głosu na listę narodowo- 


socjalistyczną będzie niezwłocznie 
'wydalony ze służby senackiej lub 
| miejskiej. 

Wkońcu sąd uznał zą niesłuszne 
zbyt słabe występowanie policji w 
kilku wypadkach, gdy narodowi so- 
cjaliści napadli na członków stron- 
nictw opozycyjnych w okresie wy- 
borczym. 

Wszystkie te zajścia, zdaniem są- 
te najwyższego, nie mają tak po- 
ważnego znaczęnia, aby zachodzi- 
Ha konieczność unieważnienia ca- 
'łości rezultatów wyborczych. Wo- 
"bec tego sąd unieważnił tylko gło- 
|SY narodowych socjalistów w 18 o- 
kręgach wiejskich, gdzie stwier- 
dzono szereg nadużyć: 

Dalej sąd zmniejszył ogólna licz- 
bę głosów narodowo - socjalistycz- 
nych we wszystkich okręgach wie;- 
skich o 10 procent, a w okręgach 

| miejskich o 3 procent, tak, że osta- 
teczny rezultat wyborów z dn. 7 
kwietnia ustalony został obecnie 
przez najwyższy sąd w Gdańsku 
jak następuje: lista nr, 1 — nar. 
socjaliści — 128,619 głosów, nr. 2 
— socjaliści — 37.804 głosy, nr. 3 
— komuniści — 7.935 głosów, nr. 4 


— centrowcy — 31.576 głosów, nr. 
5 — niemiecko - narodowi — 9.822 
głosy, nr. 6 — b. kombatanci — 375 
głosów, nr. 7 — polacy — 8.311 gło- 
sów. 

Poprzednie rezultaty ustalone 
przez senat przedstawiały się jak 
następuje: 

Lista nr. 1 — 189.423 głosy (43 
mandaty), nr. 2 — 37.729 (12), nr. 
3 — 7.916 (2), nr. 4 — 31.522 (10), 
nr. 5 — 9.800 (3), nr. 6 — 378 
(0), nr. 7 — 8.294 głosy (2 manda- 
ty). 

Nowy podział mandatów nasta- 
pi przez oficjalnego kierownika wy- 
borczego. 

Według nieoficjalnych obliczeń, 
narodowi socjaliści stracili obecnie 
2 mandaty, które wobec zblokowa- 
nia się list opozycyjnych przypadną 
po jednym dla centrowców i socja- 
listów. Bez zblokowania się tych 
list zwiększyłaby się lista manda- 
tów polskich o jeden mandat, 
Nowych wyborów nie będzie z po- 
wodu upływu terminu, który wyzna 
czony jest na 3 miesiące od odby- 
cia się wyborów, t. zn. 7 lipca r. b. 


Jeszcze jedna rozmowa Orer moni Mussolini bez remia 


| 
| 

LONDYN, — Foreign Office o- 
trzymało obecnie dokładny raport 
ambasadora Drummonda o rozmowie 
odbytej z Mussolinim we wtorek po- 
południu. Wydaje się, że rozmowa 
ta nie przyczyniła się wcale do od- 
prężenia we wzajemnych stosunkach 
obu państw. Mussolini miał zażądać, 
aby W. Brytanja wycofała część o- 


krętów wojennych i zredukowała 


stan swoich sił morskich na morzu 
Śródziemnem do tej wysokości, jaka 
istniała w początku sierpnia r. b. 


Należy zauważyć, że w tym czasie 
flota brytyjska na Morzu Śródziem- 
nem była mniej liczna aniżeli nor- 
malnie przed zatargiem włosko-abi- 
syńskim. Tylko za tę cenę Mussolini 
gotów jest wycofać z Libji jeszcze 
jedną dywizję wojsk. Żądanie Mus- 
soliniego miało być przez Drum- 
monda odrazu odrzucone i sytuacja 
pozostaje w dalszym ciągu niewyja 
niona. Mussolini miał zresztą roz- 
szerzyć ramy prowadzonych obecnie 
rozmów i wysunąć propozycję stałej 


'©kreślonej proporcji sił floty brytyj 


skiej na Morzu Śródziemnem w sto- 
sunku do tonażu floty włoskiej. Ze 
strony brytyjskiej takie rozszerze- 
nie ram rozmów nie jest akceptowa- 
ne. Rząd brytyjski pragnie rozmo- 
wy ograniczyć wyłącznie do aktual- 
nych zagadnień i nie brać żadnych 
zobowiązań na dalszą przyszłość. 
zwłaszcza w chwili, gdy w Egipcie 
rozgrywają się niepokojące wydarze 
nia. 


Dekret o obniżce komornega 
zostanie dziś ogł.szony 


Podatek lokalowy 
bez zmlan 

W Dzienniku Ustaw z dnia 15-go 
b. m. ogłoszony zostanie dekret Pre- 
żydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
obniżenia komornego oraz zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów. 

Przepisy tego dekretu postana- 
wiają obniżenie podstawowego ko- 
mornego mieszkań i lokali, podlega- 
jących ustawie o ochronie  lokato- 
rów, przyczem obniżka ta wynosić 
będzie dla mieszkań 3-izbowych (2- 
pokojowych) i mniejszych — 15%, 
dla mieszkań większych oraz lokali 
przemysłowych i handlowych firm, 
które zostały zaliczone w roku bie- 
żącym do 7 i 8-ej kategorji przemy- 
słowej i 4-ej kategorji handlowej — 
10 procent, 

Komorne za lokale w całości lub w 
części podnajęte ulegnie obniżeniu 
w tym samym stosunku, co komorne 
płacone przez lokatora. 

Komorne w budynkach, nie podle- 
gających ustawie o ochronie lokato- 
rów, a należących do skarbu pań- 
stwa, banków państwowych, związ- 
ków samorządu terytorjalnego, za- 
kładów ubezpieczeń społecznych oraz 
innych instytucyj prawa publiczne- 
go obniżone zostanie w analogiczny 
sposób, a więc dla mieszkań 3-izbo- 
wych (2-pokojowych) i mniejszych 
o 15 proc., dla mieszkań 4-izbowych 
(3 pokojowych) i większych o 10%. 
W domach należących do Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych obniżka 
nastąpi w stosunku do komornego z 
grudnia 1934 r. 

Zniżki te wprowadzone zostają na 
okres od dnia 1 grudnia 1935 r. do 
dnia 30 listopada 1937 r.. a więc w 
okresie, w którym wprowadzone zo- 
stają nowe obciążenia podatkowe ni 
rzecz zrównoważenia budżetu pań- 
stwowego. 

Obniżenie komornego nie powodu- 
ie zmiany podstawy wymiaru podat- 
ku od nieruchomości i podatku od, 
lokali na rok 1935. 

Jednocześnie z pod ustawy o ochro 
nie lokatorów zostaną wyjęte mie- 
szkania złożone z 6 pokojów i więk- 
sze, mieszkania mniejsze powstałe z 
przebudowy większych mieszkań do- 
konanej po dniu 1 grudnia 1935 r: 
oraz lokale większych przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlo- 
wych (z wyjątkiem lokałów przed- 
siębiorstw przemysłowych 7 i 8 ka- 
tegorji i handlowych 4 kategorii). 

Wypowiedzenie umów najmu mie- 
szkań oraz lokali przemysłowych i 
handlowych wyłączonych z pod usia- 
wy o ochronie lokatorów, nie może 
nastąpić w terminie wcześniejszym, 
niż: co do mieszkań na dzień 30-go 
czerwca 1936 r., co do lokali prze- 
mysłowych i bandlowych — na dzień 
30 września 1936 r. 

Przepisy ustawy o ochronie loka- 
torów z 1924 r. nie mają zastosowa- 
nia na terenie woj. śląskiego, gdzie 
obowiązuje Śląska ustawa o ochronie 
lokatorów z 1926 r. Analogiczne 
przepisy o obniżce komornego i zmia 
nie ustawy o ochronie lokatorów 
mają być wprowadzone do śląskiej 
ustawy o ochronie lokatorów w dro- 
dze nowelizacji tej ustawy przez 
sejm Śląski. 

Na terenie woj. śląskiego obowią: 

zywać więc będą tylko te przepisy o- 
mawianego dekretu. które wprowa- 
dzają obniżkę komornego w budyn- 
| kach, nie podlegających ustawie o 
| ochronie lokatorów, a należących do 
|skarbu państwa i banków państwo- 
| wych, związków saraorządu terytot- 
jalnego, zakładów ubezpieczeń spo- 
łecznych oraz innych imstytucyj pra- 
wa publicznego. 


Szoliczkowanie b, ministi 
spraw Ge NĘŻZNYCH 


BOULOGNE SUR MER. B. mini- 
ster spraw wewnętrznych dep. Front 
spoliczkowany został / kilkakrotnie 
przez pewnego lekarza, członka or- 
ganizacji prawicowej. Front udawał 
się właśnie na zebranie publiczne, 
na którem miał przemawiać. i 


Gdzie spisek, jaki spisek? 
Wrażenia z procesu harcerza polskiego Jana Delonga 


` (Od specjalnego wysłannika „Kurjera Polskiego") 


Drugi dzień procesu harcerza pol 
skiego Jana Delemga, zakończony 
niczwykle surowym wyrokiem ska- 
zującym, jeszcze mocniej, niż pierw- 
szy dzień rozprawy podważył fun- 
damenty aktu oskarżenia, Jak wia- 
domo, oskarżenie szło „w dwóch kie 
rumkąch: l-o Delong brał udział w 
spisku przeciwko całości republiki 
czechosłowackiej, 2-0 Delong pod- 
czas demonstracji w dniu 28 lipca 
rzucał kamienie na czeską straż 
graniczną. 

Jeżełi chodzi o sprawę spisku i 
związków Delonga ze spiskowcami, 
to w pierwszym dniu rozprawy mó- 
wiono bardzo wiele o charakterze, 
celach i zadaniach szeregu organi- 
zacyj polskich — Legjonu Mło- 
dych, Straży Przedniej i Związku 
Niepodległościowców Śląskich — u- 
siłując wywołać wrażenie, że orga- 
nizacje te mają oblicze wyraźnie 
antyczeskie. Miał to stwierdzić kon- 
fident policji politycznej, nazwi- 
skiem Kika. Otóż ten p. Kika, mło» 
dzieniec o wybitnie tępym wyrazie 
twarzy nie o tych organizacjach nie 
powiedział, bo poprostu powiedzieć 
nie mógł. Opowiadał tylko, że w cza 
sie demonstracji w Cieszynie pol- 
skim słuchał szeregu mów, był 
świadkiem przysięgi złożonej pod 
pomnikiem Legjonistów. Nie są to 
rzeczy ani rewelacyjne, ani nawet 
nowe, bo przecież cała demonstra- 
cja miała charakter jawny i odby- 
wala się publicznie. 


Chcąc podkreślić groźny charak- 
ter manifestacji, godzącej w całość 
Czechosłowacji, prokurator p. Tro- 
janek zażądał, by w sądzie odegrano 
płytę gramofonową, która na pod- 
stawie transmisji katowickiego ra- 
dja utrwaliła przebieg demonstra- 


cji. Miało się w pierwszej chwili wra 


żenie, że płyta istotnie pozwoli pro- 


kuratorowi na wysnucie jakichś! 
dalej idących wniosków. Tymeza | 


sem zaprodukowano w sąsiedniej sa 
Ji przy pomocy gramofonu demon- 


strację tak niewinną, że ten dowód | 


Tzeczowy, wysunięty przez rzecznika 
oskarżenia, z miejsca obrócił się 
przeciwko oskarżeniu. 


Ale prokurator bma? dalej. Mie- 
dzy wierszami zaczął podkreślać, że 
właściwie wyraźnie antyczeski cha- 
rakter mialy mietyle takie organi- 
zacje, jak Legjon Młodych, Związek 
Niepodległościowców, Straż Przed- 
nia, iie Związek Harcerzy, istnieją- 
cy również na terenie Czechosłowa- 
cji. I tutaj teza zaciekłego p. Tro- 
janka została podważona i obalona. 
Zjawił się przed sądem harcerz, 9- 
bywatel czechosłowacki, narodowo- 
Ści polskiej i zeznał, że harcerstwo 
jak wszędzie, tak i w Czechosłowa= 
cji, nie posiada oblicza polityczne- 
go. Zeznania te umocnił i potwier- 
dził w zupełności nauczyciel gim- 
nazjum czeskiego w Morawskiej O- 


sądowi, że harcerstwo w Czechosło- 
wacji nie miesza się do polityki. 


Po tego rodzaju przebicgu spra- 
wy wydawało się rzeczą niemal pew 
na, że oskarżenie Delonza o spisek 
odpadnie w zupełności i pozostanie 
tylko oskarżenie o rzucanie kamie- 
ni ra stronę czechosłowacka, nawia 
sem mówiąć, potwierdzone jedynie i 
wyłącznie przez straż graniczną i 
graniczną żandarmerję czechosło- 
wacka. Tymczasem prokurator Tro- 
janek w bardzo krótkiem, bardzo la- 
konicznem i bardzo nieciekawem 
przemówieniu popari akt oskarżenia 
w całem jego brzmieniu. Repliko- 
wał mu obrońca Deionga, adw. Way 
da, między innemii podkreślając zu~ 
pełnie słusznie, że określanie dzia* 
łalnośći Delonga mianera irredenty 
jest nonsensem, ponieważ irreden- 
tysta może być tylko cbywatel da- 
nego kraju, nigdy zaá cudzoziemiec, 


pa Delong jest przecież obywatelem 
j polskim, z 
| Wyrok, który zapadł po krótkiej 
półgodzinnej naradzie, jest znany, 
Trybumał skazał Delonga ze wszyst- 
kich punktów oskarżenia, a więc. 
między innemi i za spisek przeciw | 
całości republiki. Po odczytaniu wy- 
roku przewodniczący w długim wy- 
wodzie wyjaśniał motywy, dla któ-; 
rych sąd w całej pełni podzielił i 
przyjął tezy aktu oskarżenia. Nie! 
chcemy tu polemizować z tą częścią 
wyroku, która uznała Delonga win-| 
nym rzucania kamieni, czy kamy- 
ków na stronę czechosłowacką. Do-! 
wód na to dali wprawdzie tylko. 
przedstawiciele policji i żandarme- 
rji, ale ostatecznie sędzia jest rów- 
nież organem państwowym i może 
dowód tego rodzaju, bez względu naj 
to, że oskarżony stanowczo temu 
przeczy, przyjać. Natomiast ta 
część wyroku, która mówi o udziale 


PARYŻ. Specjalny wysłannik 
agencji Havasą donosi z Kairu, że 
w czasie wczorajszych rozruchów 


wnętrznych 'zrzucono z wysokości 
8 metrów na podwórzec wewnętrz- 


gielski Scott został dotkliwie po- 
turbowany. W jednej. z szkół w 
| Tussum, gdy uczniowie zgromadzi» 


żarem, przyczem 9 uczniów odnio 
| sło poważniejsze rany. 
Najgroźniejszy charakter miały 
2 osoby 
zostały zabite, a wiele odniosło ra- 
[27 O godz. 19 bilans dnia przed- 
stawiał się jak następuje: 2 zabi- 
|tych i 150 rannych, w tej liczbie 
;ckoło 60 policjantów. Wieczorem | 
| odbyło się wielkie zgromadzenie | 
stronnictwa Wafd, zwółane z oka- 
| zji rocznicy utworzenia tego stron- 
nietwa, Kiedy przywódcy stronnie- 
twa Nahas Pasza i Makrdm Ebeid 
[weszli na trybunę, podniecony 
| tłum, liczący około 30 tysięcy osób 
|powitał ich okrzykami „niech żyje 
strajk“, ;niech żyje rewolucja”, 


|rozruchy w. Tantah, gdzie 


| 


| LONDYN. — Król grecki dzisiaj 


6 godz. ll-ej wyjechał do Aten via 
Paryż, po dwunastoletniem wygna- 


6 policjantów, patrolujących przed | 
gmachem ministerstwa spraw we- | 


|| > > s 
| przemowienią 
ny. W, dzielnicy Khalifa agenż an: | 


t 
li się dla omówienia planu manife- | przez aklamację rezolucję, którą | 
stacji, schody zawaliły się pod cię- Nahas Pasza nazwał „wypowiedze- 


Delonga w spisku przeciw całości, 
republiki czechosłowackiej jest ze 
stanowiska prawa formalnego nie 
do przyjęcia. Bo cóż udowodniono 
Delongowi podczas rozprawy, do 
czego sam się przyznał? Udział w 
demonstracji publicznej, złożenie 
ślubowania. Może się to komuś nie 
podobać, może to w kimś wywołać, 
niezadowolenie i protesty, ale dale-| 
ko od tego do spisku, o który De-| 
long został oskarżony. I jeszcze je-| 
dno. Przewód sadowy nie dał wła=' 
adzom czechosłowackim najmniejszej 
podstawy, ani do stwierdzenia, że | 
Delong należał do organizacji o cha! 
rakterze wyraźnie. politycznym, ani’ 
też nie potrafił stwierdzić, iż orga-| 
nizacje te dążyły lub dążą do na-| 
ruszenia całości republiki czechosło. 
wackiej. Takie lub inne przemówie-| 
nie podczas demonstracji, taka lub| 
inna rezolucja, to jeszcze za mała! 
podstawa do twierdzenia, że się ma! 


„niech żyje niezależność”. Zgroma- 
dzeni oklaskiwali z jednakowym en | 
tuzjazmem okolicznościowo dobra- | 
ne wersety z Koranu, śpiewane A 
wielkim zapałem przez jednego z | 
duchownych muzułmańskich, jak 
polityczne swych 
przywódców. Padały przytem licz- 
ne wrogie okrzyki 
władz brytyjskich. Przed zakończe- 
niem zgromadzenia, uchwalono 


| 


pod adresem | 


f 


niem ` wojny przez stronnictwo 
wafdystów*. Rezolucja ta wzywa 
wszystkie klasy narodu, wszystkie 
organizacje i ugrupowania do od- 
mówienia wszelkiej współpracy z 
Anglikami „dopóki ci naruszać bę- 
dą konstytucję i niezależność kra- 
ju“: Rezolucja podkreśla, iż głos 
większości narodu egipskiego na- 
kłada na rząd obowiązek ustąpie- 
nia. Na wypadek odmowy rzadu, 
stronnictwo Wafd odmówi mu swe- 
go poparcia. W zakończeniu rezo- 
lucja podkreśla, że każdy gabinet, 
który zgodzi się współpracować z 
Anglją, będzie uważany przez 
Wafd za wrogi krajówi i będzie 
przez to stronnictwo zwalczany 
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niu. Na dworeu odjeżdżającego kró- 
la żegnał książe Wałji, książe i księż 


Morawska Ostrawa, 13 listopada. 


do czynienia z zorganizowanym spi- 
skiem. 

Pozatem w myśl sentencji wyro- 
ki Delong został skazany na utra- 
tę praw obywatelskich na przeciąg 
lat pięciu. Na pytanie piszącego te 
słowa, w jaki sposób można cudzo- 
ziemca pozbawić praw, przewodni- 
czący Trybunału odpowiedział: to 
tylko na wypadek, gdyby Delong 
chciał optować na rzecz Czechesło- 
wacji. — Odpowiedź mało przekony 
wująca! 

Rozprawa przeciwko Janowi De- 
longowi prowadzona, jeżeli chodzi 
o stronę zewnętrzna, poprawnie i 
spokojnie, wykazałą, że władze cze- 
chosłowackie i na terenie sądowym 
kierują się nastrojami i stanami 
nerwowemi, dalekiemi od chłodne- 
go, zrównoważonego spojrzenia lu- 
dzi, którzy sa przekonani o słusz- 
ności swej sprawy. 

(Fr.). 


Krwawe zajścia w Kairze 


Wielka liczba ofiar 


wszystkiemi Środkami. s 

KAIR. Tłum manifestantöw, w 
liczbie 1500 osób, który podążał z 
Gizeh do Kairu, został wstrzyma- 
ny po drodze przez silny oddział 
policji. Wywiązało się starcie, przy 
czem manifestańci z zaciekłością, 
zaatakowali policjantów, bijąc ich 
pałkami i obrzucająe kamieniami. 
Oficer brytyjski, który dowodził 
oddziałem policji, dał kilka strza- 
łów do napastników, czterech zpo- 
śród nich zabijając. Jeden z poli- 
cjantów brytyjskich jest ranny. 
Dopiero po pewnym czasie policji 
udało się manifestantów zmusić do 
odwrotu. 

KAIR. — Rozruchy, które wybu- 
chły w Kairze i Tantah, rozszerzają 
się i na inne miasta egipskie. W 
Beni Suef nad Nilem policja zmu- 
szona była użyć broni palnej wobec 
atakującego tłumu, Liczba ofiar nie 
jest dotychczas mana. 

LONDYN. — Agencja Reutera 
donosi z Kairu, że w czasie wczoraj- 
szych rozruchów w Kairze i Tantah 
3 osoby zostały zabite a 147 odnio- 
sło rany. Wśród rannych więcej niż 
połowę stanowią policjanci. 


Król grecki w drodze powrotnej do Aten 


żonką. Licznie zebrana na dworcu 
publiczność zgotowała królowi gorą- 


ną Yorku oraz książe Kentu z mał- cą owację. 


Fronty abisyńskie ożywiiy się, roz- 
gorzały zaciętemi walkami. Tym Ta- 
zem stroną ofenzywną są ADisYyń- 
czycy, którzy dotychczas byli najzu- 
| pełwiej prawie bierni. Czy jest to 
już KONTROFENZYWA, zapowia- 
dana od dłuższego czasu? Prawdopo- 
dobnie jeszcze nie, choć w walce — 
| sądząc z depesz otrzymywanych z 
| różnych źródeł — zaangażowune są 
siły dość znaczne. Jest rzeczą oczy- 
| wistą, że w. abisyńskich warunkach 
komunikacyjnych. i- organizacyjnych 
przeprowadzenie mobilizacji miljo- 
nowej armji trwać musi o wiele dtu- 
żej, niż- gdzietmdziej i miesiąc, ani 
półtora miesiąca na to nie mogły 
wystarczyć, zwłąszcza gdy się weź- 
mie pod uwagę trudności w uzbroje- 
miu. Wedle, prawdopodobnie brzmią- 
cych, przewidywań. korespondentów 
angielskich w Abisynjt, armia etjop- 
ska może być naprawdę gotowa do 


Sytuacja w Abis 


strawie, który również oświadczył 


boju dopiero w końcu listopada lub 
z początkiem grudnia. 

Jest rzeczą oczywistą, że wobec 
tego OPÓŹNIANIE  OPERACYJ 
WŁOSKICH jest dłą Abisyńczyków 
celem samo w sobie. Wystarczają do 
tego potyczki i ustawiczne niepoko- 
jenie mieprzyjacieła, wojna bowiem 
rozgrywa się ma arcytrudnym dla 
Włochów terenie, Przyjmowanie 
wielkich bitew, bez należytego do 
nich przygotowania, byłoby dla Abi- 
syńczyków wielkiem ryzykiem. 

Podobno mają jednak takie wojen 
ne ambicję różni rasowie, nie rozu- 
miejąc, względnie nie doceniając 
taktyki, nakazywanej przez Negusa, 
z pewnością nie bez porady doświad- 
zonych BUROPEJSKICH OFICE- 
RÓW. Ci oficerowie mają zresztą 
posłuch, jak sie zdaje, tylko w Ad- 
dis-Abebie. Poszczególni rasawie, 


magi 
GJEBJE 
dzedżasmacze i jak się tam jesecze 
zwą abisyńscy wodzowie, są ufni 
przedewszystkiem w swoją mądrość 
i miezawsze słuchają europejskich o- 
ficerów, 

Ostre walki toczą się zwłaszcza na 
FRONCIE POŁUDNIOWYM. 06 
miejscowościach, wymienianych w 
ostatnich dniach w komunikatach, 
jako tych, które zajęte były przez 
Włochów, mic pewnego niewiadomo. 
Być może, że nagły impet abisyński 
dał rzeczywiście jakieś terytorjalne 
sukcesy. Czy, jakie t o ile trwałe, o- 
każe się to w najbliższych dniach. 

Również na PÓŁNOCNYM FRON 
CIE toczą się zacięte walki, choć w 
mniejsze skali, niż na południowym. 
Tutaj jednak wojna ze strony abi- 
syńskiej ma nadal charakter party- 
zancki. Sprzyja temu typowi walki 
wysokogórski teren, 


„wobec bliskiego otwarcia sesji 
sejmowej toczą się rozmowy i nara 
dy co do składu komisji budżetowej, 
wybierane], wedle nowego regulami- 
nu, jak wszystkie komisje, przez ca 
ły Sejm. Chodzi o to, by zabezpie- 
czyć się w tym wypadku od niespo- 
dztanek w formie zgłoszenia kan- 
dydatur w ostatniej chwili, co w ko- 
misji tak ważnej, jak budżetowa by- 
łoby miepożądame. 


Memoriał emerytów 
w sprawie obniżki 
uposzżań 
Związek polskich zrzeszeń emery- 
talnych złożył p. ministrowi skarbu 
obszerny memorjał w sprawie za- 
mierzonej obniżki uposażeń emery- 

talnych. 

Memorjał stwierdza, że w celu opa 
nowania deficytu budżetowego za- 
mierzone jest uderzenie w najsła- 
biej uposażone warstwy spoleczne 
(przeciętna emerytura państwowa 
wynosi 130 zł. miesięcznie) aż trze- 
ma sposobami: 1) wprowadzeniem 
nadzwyczajnego podatku od wyna- 
grodzeń, pobieranych z funduszów 
publicznych, 2) podwyższeniem po- 
datku dochodowego, który emeryci 
opłacają i 3) odjęciem od bodstawy 
wymiaru emerytalnego części łat spę 
dzonych w służbie zaborczej. 

Wszystkie te trzy sposoby obniżą 
dotychczasowe  pobory emerytów 
mniej więcej o 25 proc. mimo, że do- 
tychczas w ciągu ostatnich 5 lat ob- 
niżono je już o 47 proc. 


Ś. p. dr. Kazimierz Panek 


BYDGOSZCZ. — Wczoraj wieczo- 
rem zmarł nagle na udar sercą dr, 
Kazimierz Panek, były prof. Akade- 
mji Weterynaryjnej we Lwowie. 
Zmarły liczył lat 62. 

Zmarły wydał szereg dzieł nauko- 
wych 0 nosaciźnie oraż gruźlicy 
wśród zwierząt, nad którą prowa- 
dził specjalne studja i doświadcze- 
nia, subwencjonowane przez Min. 
Rolnictwa. Zdobył w tej dziedzinie 
sławę zagranicą, gdzie zaczęto stoso- 
wać jego system leczenia gruźlicy u 
zwierząt, Jednocześnie prowadził stu 
dja naukowe nad gruźlica kostną u 
ludzi, stosując własną surowicę ze 
znakomitemi wynikami. 

Dr Panek miał wygłosić dn. 15.X1I 
pierwszy publiczny odczyt na temat 
swych odkryć we wspomnianej dzie- 
dzinie, czemu stanęła na przeszko- 
dzie śmierć, powodując wielką stra- 
tę dla polskiej nauki. 


2%0n kuratora Wasun$a 


Dn. 13-go b. m. zmarł nagłe na a- 
newryzm serca Ś, p. dr. Władysław 
Wasung, ppłk. rezerwy i emerytowa- 
ny kurator okręgów szkolnych w No- 
wogródku i na Wołyniu. 

Ś. p. Władysław Wasung urodził 
się w roku 1873. Należał przed woj- 
ną światową do tej grupy pedago- 
gów polskich, która na swoim odcin- 
ku pracy prowadziła niestrudzenie, 
walkę o niepodległość naszego pań- 
stwa. Zmarły obok pracy pedagogi- 
cznej poświęcił się również pracy w 
samorządzie Krakowa. 

Ś. p. Władysław Wasung był od- 
zmaczony „Orlętami  Iuwowskiemi'" 
za udział w obronie Lwowa. Osiero- 
cił żonę, dwie córki i syna. 


Niema epidemii 
wśród wojsk włoskich 


RZYM. — Ogłoszono tu komuni- 
'kat ponownie zaprzetżający infor- 
macjom o szerzeniu się epidemji 


wśród wojsk włoskich, 
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Francja z mapy Micheli a 


Pare osobliwości turystycznych 


(HA) Co robi przedewszystkiem 
motocyklista, lub szczęśliwy posia- 
dacz samochodu, zanim się „wypu- 
bci“ na włóczęgę? Oczywiście, uwol 
miwszy stół (możliwie duży stół) | 


kosztuje nie mniej, niż 25 franków 
od osoby. No, ale we Francji jest wo 
góle drożej, niź u nas. 

A może lubisz „odżywiać się“ w 
miłym chłodzie (w lecie rzecz pro- 


od wszelkiego zbędnego „balastu |-sta, nie teraz!), na świeżem powie- 
| 


— rozkłada mapę, przewodnik samo 
chodowy i notes. Notuje i oblicza, 
z jękiem od czasu do czasu wszy- 
atko przekreślając, bo okazuje się, 
że właśnie w tem najciekawszem 
miejscu zamknięta droga! Zamknię 
ta, lub całkiem poprostu nie do prze 
bycia: złowrozie krzyżyki mówią 
mu o tem wyraźnie. Całe szczęście 
zresztą, że mówią zawczasu, bo so 
bie, również zawczasu, można ob- 
myśleć inną trasę, nie rezygnując 
z dotarcia tam, gdzie jest coś na- 
prawdę godnego uwagi. 

Od niedawna dopiero mamy takie 
mapy w Polsce (wyd. naszego Tou- 
ring-Klubu) i bodajże teraz dopie 
ro możma na nich prawie w stu pro 
cemtach polegać. Znacznie szczęśliw 
si są pod tym względem Francuzi. 
Ich mapy i przewodniki Michelin'a 
— to arcywzór w swoim rodzaju. 

Warto ten arcywzór przez chwi- 
lę postudjować, nawet jeśli nie mą 
my narazie zamiaru, ani, niestety, 
możności wybrać się do Francji sa 
mochodem. Dlaczego warto? Bo się 
z nich dowiemy mnóstwo rzeczy cie 
kawych. 

Cóż może być ciekawego w ma- 
pie samochodowej dla człowieka, 
który nie ma samochodu? Czem 
zainteresować może taka mapa ob- 
cego kraju kogoś, kto ani myśli tam 
jechać? Dla studjów  geograficz- 
nych znacznie odpowiedniejszy bę- 
dzie zwyczajny atlas i — ewentual 
nie — encyklopedja! 

Otóż właśnie mapy i przewodni- 
ki Michelin'a to coś zupełnie swoi- 
stego. I mówia nam one o Francji 
i o Francuzach wiele, bardzo wie- 
le, 

Cóż mogą mówić więcej, ponad to, 
jaka tam jest sieć dróg, jaki ich 
stan i co godnego widzenia? Co wo- 
góle mogą powiedzieć © Francu- 
zach ? 

DOBRY OBYWATEL — RZECZ 

WAŻNA! 

Proszę: 

Taka zabawna mapa, na której 
niektóre maleńkie miejscowości za- 
znaczono tłustym drukiem, inne 
zaś, dużo od nich większe —- dru- 
kiem zwykłym. Zabytki architektu- 
ry? Piękno krajobrazu? Broń Boże. 
Bądźmy na chwilę praktyczni, tak, 
jak właśnie Francuzi praktyczni 
być potrafią. Czyż tylko oczy sycić 
będziemy na naszej wycieczce? „Bo 
zacić umysł i serce?“ Czy nic pań- 
stwu mie mówi np. pora obiadowa? 

A więc jednak mówi! No, to po- 
szukajmy właśnie na tej pięknej ma 
pie, gdzie nas dobrze nakarmią. Bo 
to jest mapa „kulinarna“, Te wy- 
tłuszczone nazwy informują, że w 
tej miejscowości kuchnia jest — 
nawet jak na francuskie stosunki— 
świetna, Druk półtłusty oznacza 
kuchnię dobrą, druk zwykły — śŚre- 
dnia. O złej niema wogóle mowy. 
Takich miejscowości wogóle nie za 
mieszczono na tej mapie. 

Zajrzyjmy teraz po bliższe infor 
macje do skorowidzą. Przy nażwie 
miejscowości znajdziemy tu nazwy 
hoteli i restauracyj, gdzie tej do- 
brej kuchni trzeba szukać. Nie za- 
błądzisz, wędrowcze, podróżując z 
przewodnikiem Michelin'a! Trafisz 
napewno na obiad, gdzie należy, i ty 
le za miego zapłacisz, wiele ci kie- 
szeń pozwala. 


ZWŁASZCZA, GDY NIE JEST ZA 
DROGI I „, Z KOMFORTEM“... 
Bo i w tem ci Michelin dopomoże. 

Tutaj, popatrz, trzy gwiazdki. U- 

waga! Bardzo drogo. Dwie gwiazd- 

ki — już cokolwiek taniej, ale się 
jeszcze nie ciesz; — jedna gwiaz- 
da, to dopiero coś dla Ciebie, cho- 
ciaż nie myśl, że i to „za darmo'. 
Bo jedna gwiazdka mówi, że menu 


trzu, w ogródku bardzo eleganckim ? 
Może chębmie wypoczniesz potem 
przez chwilę na wygodnym leżaku, 
żeby nie siadać tak zaraz do auta, 
nie chwytać za kierownicę? Tak? 
To szukaj takiego śmiesznego znacz 
ka, wyobrażającego pana na fotelu. 
I patrz, co przy nim napisano, nn. 
„Widok na morze“, „wspaniała pa- 
norama górska”. Masz wszystko od 
razu: dla oczn, „strudzonych ko- 
ści“ i żołądka. 


ALE MOŻNA I W PRZYDROŻNYM 
ROWIE 

'Tak, tylko te ceny... Te ceny jed- 

nak Cię przerażają, Wcale Ci się 

nie dziwię i dzisiaj nawet nie dzi- 

wi Ci się dość dostatni Francuz, któ 


ry, mimo swej przysłowiowej oszczę 
dności, nie miał i nie ma zwyczaju. 
oszczędzać na jedzeniu. Raczej na 
wszystkiem innem! 

Nie dziwi się i znajduje radę, dla, 
nas prostą, lecz na tamtejsze wa=' 
runki mocno zbliżoną do rewelacji 
(kto wie, czy nie do rewolucji na-| 
wet!). 

bwadzieścia pięć, czy człterdzie-| 
ści, czy zgoła pięćdziesiąt franków 
od osoby (jeśMś natrafił na trzy 
gwiazdki) — a nas jest właśnie 
pięć osób, bo przecież lubimy jeź- 
dzić „familijne' —-Nie. Zrobimy to 
dużo taniej. Któż nam zabroni wziąć | 
z sobą zapasy? I ten śliczny, skła-' 
dany stolik, takież składane krzeseł 
ka i zgrabną walizkę z nakryciem, 
co się wszystko zmieści — jak ulał 
— w kufrze naszego wozu. (Wozów 
się tu używa „zamaszystych* — ty 
py sportowe dobre są, lecz dla smar 
kaczy!). I, wyszukawszy sobie pięk 
ną okolicę, „z widokiem na morze”, 


„Z panoramą gór”, czy różnemi in- 
nemi „gajami i ruczajami*, rozłoży 
my się z calem naszem „umeblowa- 
niem“ koło szosy, „w cieniu drzew”, 
niemniej pięknych, niż w takim za 
chwalanym restauracyjnym ogród- 
ku. 

Dawniej nie było to wśród Fran- 
cuzów dobrze widziane. Nie bez 
przekąsu obserwowano skromnych 
„etranżerów”, co się pożywiali w 
rzydrożnym rowie. Piszący te uwa 
gi niemało ongiś ściągnął na Bie- 
bie takich pogardłiwych spojrzeń. 
"o też bardzo mu było przyjemnie 
tege lata odwzajemniać się niemi 
rożnym francuskim rodzinom „na 
biwaku”. I konstatować, że wcze- 
suiej od nien był mądry... 

Nie radzę tylko zaczynać o tem 
mówic z restauratorami. Bo mówią 
bardzo brzydko i ową „mądrość 
określaja wyrazami, które z tem po 
jęciem nie mają nic, ale to całkiem 
nic wspólnego! 


— Co się stało z Kinósfordem Smithem 


bohaterem lotu Anyglja—Australju 


Wczoraj dzienniki całego świata 
przyniosły krótką wiadomość: Stra- 
cono wszelką nadzieję odnalezienia , 
Kingsford Smith'a. Poszukiwania 
jeszcze trwają. 


W MAŁYM DOMKU 
Tych kilka słów wnosi do małe- 


dzin. W następnym roku póprawia 
go jeszcze uzyskując czas 9 dni 21 
godzin. W następnych dwóch la- 
tach rekord ten został pobity przez 
Scotta i Butlera, w 1933 pobija o- 
statnie rekordy Smith uzyskując 
czas 7 dni 4 i pół godzin. 

Gdy w roku 1934 ma się odbyć 


tu. Wraca do Londynu, aby czekać 
na poprawę pogody i możliwość 
podjęcia lotu nanowo. 


LOT OSTATNI 
W dniu 6 bieżącego miesiąca o 
godzinie pół do siódmej rano star- 
tuje wreszcie wraz z Pethybridge'ra 
z lotniska Lympne. Pierwsze etapy 


go domku w Londynie atmosferę | Wyścig na trasie Mildenhall — 
tragedji. Od kilku dni młoda kobie- | Melbourne, Smith postanawia wziać 
ta, pani Smith dzień i noc czuwa, | W nim udział. Ma wszystkie dane 
aby biec natychmiast na każdy sy- | na zdobycie palmy zwycięstwa. Nie 
znał telefonu, bo może jednak..., | stety, udając się na miejsce star- 
bo:może wreszcie doczeka się ja- | (U drogą powietrzną, aby wypróbo- 
kiejś uspakającej odpowiedzi, mo- | wać samolot, wskutek drobnego 
że dowie się, że mąż jej został zna- defektu silnika, musi lądować. Przy 


leziony, że żyje... Ale telefon mil- 


5 jażoli ; nie samolot ulega poważnemu u- | œ: - Š z 
czy, a jeżeli czasem zadzwoni to BE p | Singapore po dłuższem oczekiwa- 


przynosi wieść tyle razy już w cią- | 
gu tych długich dni słyszaną, że | 


jeszcze nie nie wiadomo, że jeszcze | lotnikowi nie udaje się przyłeciec | Smitha i 


na żaden ślad Smith'a nie natrafio- 
no. Nieszczęśliwa kobieta opano- 
wuje się, żeby móc uspokoić kilko- 


letniego synka, który zaraz po prze 
budzeniu przychodzi do niej z pła- 
czem, pytając: Mamusiu, powiecz 
czy tatuś żyje. I zadaje jej to py- 
tanie tyle razy w ciągu dnia. 


KIM JEST, CZY BYŁ — 
KINGSFORD SMITH? 

Australijski lotnik długodystan- 
sowy, jeden z asów lotniczych świa 
ta, mający swa piękną kartę w hi- 
storji lotnictwa. Jest jednym z 
pierwszych, którzy przelecieli 
wzdłuż Afrykę w locie Londyn — 
Kapsztadt. W 1928 roku odbył 
wspaniały lot nad Oceanem Spo- 
kojnym z San Francisco przez Ha- 
waje i wyspy Fidżi do Australji. Po 
rekordowym locie Berta Hinklera 
Anglja — Australja w ciągu 15 i 
pół dni, Smith w roku 1929 bije ten 
rekord przebywając trasę dłuższą 
o 1600 kim. w ciągu 12 dni, 14 go- 


lądowaniu na nieodpowiednim tere- 


szkodzeniu i, mimo że naprawa je- 
go trwa dzień i noc bez przerwy, 


na czas i musi zrezygnować Z 
wzięcia udziału w wyścigu. 

Ale nie rezygnuje z myśli pobi- 
cia raz jeszcze rekordu. Przygoto- 
wania trwają bardzo długo, gdyż 
trzeba było zdobyć absolutną pew- 
ność i niezawodność maszyny, bo- 
wiem jakiekolwiek nieprzewidzia- 
ne lądowanie przekreśliłoby mo- 
żliwość pobicia, tak niesłychanie 
„wyśrubowanego”* czasy. Trzeba 
było wyczekąć na odpowiednie wa- 
runki atmosferyczne, poczynić na 
całej trasie wszystkie przygotowa- 
nia, aby w czasie lotu zabezpie- 
czyć się przed wszelkiemi niespo- 
dziankami, aby nie stracić ani jed- 
nej minuty zbytecznie, 


PIERWSZA PRÓBA 

Wreszcie w dniu 23 październi- 
ka bie*ącego roku Kingsford Smith 
decyduje się na start. Napotyka 
jednak na pierwszym etapie lotu 
tak niesprzyjające warunki atmo- 
sferyczne, że decyduje się na lądo- 
wanie w Brindisi i przerwanie lo- 


przebywa szczęśliwie. Ląduje po- 
czątkowo w Atenach, potem w Bag- 
dadzie i Allahabadzie. Przebywa 
6.500 kilometrów, czyli jedną trze- 
cią trasy w ciagu 25 godzin. Lądu- 
je raz jeszcze w Akyab i... napróż- 
no oczekuje się wiadomości o lado- 
|waniu w Singapore. 

Wiadomość taka nie nadeszła. Z 
(niu znakomitego lotnika wysłano 
| eskadrę lotniczą na poszukiwanie 
Petybridge'a. Poszuki- 
wania trwają do dziś, patroluje stę 
dokładnie zatokę Bengalską, ale 
jak dotychczas na żaden ślad lot- 
ników nie natrafiono. 


TRAGICZNA TAJEMNICA 

Nigdzie nie odnaleziono choćby 
szczątków samolotu „Lady Southern 
: Cross“ i oczywiście z każdą go- 
| dziną nadzieja na odnalezienie ich 
jest coraz mniejsza. Najprawdopo- 
dobniejszą wydaje się wiadomość 
przesłana z Singapore o tem, że 
jeden z lotników widział lecący w 
płomieniach nad zatoką samolot. 
| Oznaczałoby to śmierć obydwu lot- 
ników, straszną śmierć od ognia w 
powietrzu i odpoczynek wraz ze 
szczątkami samolotu na dnie zato- 
' ki. Nie tak łatwo fale zatoki zdra- 
dzą tajemnicę, czy przypuszczenia 
, te są słuszne... 
A w małym domku w Londynie, 
nieszczęśliwa kobieta wraz z mą- 
łym synkiem modli się dzień i noc 
i czeka... cudu. 


Jak dostarczano maski gazowe 


dla armji czechosłowackiej 


PRAGA. — Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji wojskowej sejmu 
przedstawiciele wszystkich stron- 
nictw rządowych z wyjatkiem czes- 
kich klerykałów wystąpili ze wspólna 
interpelacją w sprawie dostawy ma- 
sek gazowych dla armji czechosło- 
wackiej. Interpelanci zapytują mi- 
nistra obrony narodowej, jak sie 
przedstawia sprawa  nowozałożonej 
spółki „Fantra*. Z powołaniem się 
na doniesienia prasowe. interpelacja 
twierdzi, że ministerstwo obrony na- 
rodowej bez zarządzenia przetargu 


powierzyło wspomnianej spółce do- 
stawę masek na ogólną sumę kilku- 
set miljonów koron. Spółka ta zało- 
żona została przez pewną osobę, któ- 
ra równocześnie jest posłem i urzęd- 
nikiem państwowym. 

Dyrektorem towarzystwa jest pe- 
wien młody człowiek w wieku pobo- 
rowym, który wbrew ustawie nie 
odbył dotychczas powinności wojsko- 
wej. Modele masek sprowadzono z 
Anglji, przyczem  uiszczono opłaty 
«a licencje, chociaż przestarzałe mo- 
dele nie korzystają wogóle z ochrony, 


patentowej. Zdaniem angielskich kół 
fachowych, modele te są bezwarto- 
ściowe. 

W odpowiedzi minister obrony na- 
rodowej oświadczył iż najwyższa iz- 
ba kontroli zbada całą sprawę i 
przedstawi wyniki dochodzenia na 
piśmie. W porozumieniu z przewod- 
niczącym komisji minister uważa za 
wskazane sprawie tej poświęcić spe- 
cjalne posiedzenie komisji wojsko- 
wej. Zgodnie z tem sprawę odroczo- 
na 


„DZIADY” PO ANGIELSKU. Profesor 

Uniwersytetu Werkeley w Kalitornji dr. 
Nayes, najwybitniejszy polonista 

na Uni etach w Stanach Zjedno- 
czonych i znany tłumacz „Pana Taden= 
sza" oraz innych arcydziej literatury pot 
skiej = wyda w najbliższym czasie tło- 
maczenie trzeciej części „Dziadów”. 

125-LECIE UNIWERSYTETU BERLIR 
SKIEGO. Uniwersytet Fryderyka Wilhel 
ma w Berlinie obchodził wczoraj uroczy- 
ście 125-lecie swego istnienia, 

25-LECIE ŚMIERCI LWA TOŁSTOJĄ 
Z okazji zbliżającej się 25-ej rocznicy 
śmierci Lwa Tołstoja Instytut Literaciń 
przy Akademji Nauk ZSRR urządza wy- 
sławę obrazów i prac śralicznych, zwią- 
zanych tematycznie z życiem i twórczo: 
ścią wielkiego pisarza. 

REMBRANDT NA LICYTACJI Na ħi 
cytacji dzieł sztuki w Amsterdamie je- 
den 2 portretów Rembrandta z najwcze- 
śniejszego okresu jego twórczości uzy- 
skał cenę 62,000 ilorenów, 

OD VAN EYCKA DO BRUEGLA, W 
Paryżu otwarta została w Orangerie re- 
trospektywna wystawa sztuki ilamandz- 
kiej z okresu od Van Eycka do Bruegla 
włącznie. Wystawa obejmuje zgórą sto 
obrazów, pięćdziesiąt rysunków, dwadzie 
ścia gobelinów i płaskorzeżb. 

ODKRYCIE SKARBU Z XVI W. Pod: 
czas robót ziemnych w miasteczku Kok 
tla (Estonja) odkryto wazę gliniana, za. 
TNA 1537 monet srebrnych z XVI 

ieku. 


GOSPODARCZY 
ZAKŁAD KREDYTOWY 
w Krakowie, uL Florjańska 55 
komtinikuje, że 
poraz drugi w roku bieżącym 
padła główna wygrana 2XL w wy- 
sokości 
Dol 12.000 = zł, 106.968 
na zakupioną w tejże instytucji na 
raty dolarówkę Nr. 1127174, Wia- 
ścicielem wyśranej dolarówki jest 
drobny kupiec m. Łodzi. Szczęście 
sprzyja naszym klientom, 
Zamówienia na obligacje wykonu- 
jemy odwrotnie! 
1 , 


W warszawskich sqdnch 


W siódmym dniu procesu o nadu- 
życia w Państwowej Wytwórni Te- 
lefonów wczoraj zeznawali w dal- 


szym ciągu Świadkowie. Zeznania 
świadków potrwają jeszcze kilka 
dni, 

X 


W procesie o zajśc przedwybor- 
cze w Skierniewickim powiecie wczo 
raj zeznania składali świadkowie. 
Między ińnnemi członkowie komisji 
wyborczej opowiadali, że z tłumu 
padały pod adresem komisji pozróż- 
ki. Jeden z członków komisji dła po- 
strachu strzelał. Dzisiaj zakończone 
bedzie badanie świadków. 

X 

Sąd Okręgowy w Warszawie za- 
sądził wczoraj na trzy lata więzienia 
niejakiego Władysława Świerczew- 
skiego, który w czasie bójki rodzin- 
nej wybił oko swej powinowatej Ma- 
rji Kutyłowskiej, 

Zajście, które stało się przyczyną 
procesu, rozegrało się w mieszkaniu 
przy ul. Nowolipki, gdzie w jednym 
pokoju mieszka osiem osób. 

SEO O OTTO EJ 


Kombatanci francuscy 
przyj:żdżają do WAISZAWY 


Dziś przybywa do Warszawy dele: 
gacja b. Kombatantów francuskich, 
zaproszona do Połski przez prezesa 
Federacji Polskich Związków Obroń 
ców Ojczyzny na walny zjazd tej or- 
ganizacji, który odbędzie się w nie- 
dzielę 17 b. m. 

Gości francuskich powita na dwa 
cu prezydjum Zarządu Głównego Fe 
deracji, kompanja reprezentacyjna 
Federacji i delegacja Kombatantów 
francuskich, zamieszkałych w Poł- 
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Polsko-niemiecka umowa gospodarcza 


W dn. 4 listopada podpisana zo| 


stała w Warszawie umowa gospo- 
darcza polsko - niemiecka. Ze wszy- 
stkich umów, zawartych dotych- 
czas przez Polskę z Niemcami, świe- 
ko podpisana jest najbardziej zbli- 
żona do normalnej umowy handlo- 
wej. Zakres jej jest jednakże węż- 
szy, gdyż nie objęła szeregu zagad- 
nień normowanych w umowach han- 
dlowych a przedewszystkiem spraw, 
dotyczących praw obywateli stron 
umownych do pobytu i osiedlania 
się na terytorjum strony umownej, 
zakładamie spółek akcyjrrych, spraw 
komunikacyjnych,portowych i żeglu 
gowych Sprawy te będą nadal re- 
zulowane według dotychczasowych 
obowiązujących norm prawnych. 
W każdym razie nowa umowa jest 
poważnym krokiem naprzód w unor- 
mowaniu naszych stosunków Jongi! 


lość byłaby wymagana i możliwa tyl 
ko przy nieskrępowanych obrotach 
bandiowych. Polska mogłaby dać 
większą ich ilość tylko wzamian za 
uzyskanie szerszego zakresu wywo- 
żonych towarów z węglem na cze- 
le 1 bez ograniczeń dewizowych. 
Najważniejszem zagadnieniem w 
traktacie jest przyznanie Niemcom 
klauzuli największego uprzywiłejo- 
wania. Poraz więc pierwszy od pow- 
stania Państwa Polskiego Niemcy 
zdobywają możność walki konkuren 
cyjnej na rynku polskim na warun- 
kach równych z innymi naszymi kon 
trahentami. Znana jest  zdol- 
ność konkurencyjna przemysłu nie- 
mieckiego, to też należy się obawiać 
strat nietylko ze strony innych 
państw zagranicznych, ale również 
i ze strony przemysłu polskiego. 
Zyski Niemiec z wzajemnej klauzu- 


Garczych z Niemcami. Wchodzimy | li największego uprzywilejowania 
wraz z tą umową na drogę normal- będą niewatpliwie większe dla Nie- 
nej wymiany towarowej, dopuszcza-| miec niż dla Polski. Wszystkie pra- 
my Niemcy do wwozu towarów na wie zniżki udzielone przez Polskę 
równych prawach z innemi kraja- innym krajom dają korzyści Nienn 
mi. To też zawarta umowa, pomi-| com; zniżki konwencyjne niemiec- 
mo jej niekompietności, ma już WY | kie dadzą korzyści Polsce tylko w 
raźny charakter umowy handlowej. paru artykułach, wobec mało zróż- 


traktat. fi 
Zgodnie z dotychczasową prakty- 
ką połską listy kontyngentów nie bę 
dą ogłoszone. Podane zostało tylko 
w ogólnych zarysach jakich towa- 
rów będą one dotyczyły. W naszym 
wywomzie najważniejszą rolę będą 
odgrywały produkty rolne, jak: drze 
wo, gęsi, masło, ser, jaja, spirytus 
|1 po raz pierwszy od 1925 r. świniej 
oraz wyroby przemysłowe, jak: pro- 
dukty hutnictwa żelaznego, cynk, 
węglopochodne, produkty naftowe.: 
Nie dotychczas nie wiadomo, czy! 
sprawa wywozu naszego węgla zo- 
stała w ten czy inny sposób załat- 
wiona. Komunikaty rządowe milczą 
na ten temat, z czezo można wnosić 
że tutaj nic nie uzyskaliśmy. Z ogól- 


się na udzielaniu kredytów, niejed- 
nokrotnie długoterminowych, Umo- 
wa gospodarcza, jak można sądzić 
z komunikatów rządowych i infor- 
macyj prasy niemieckiej, nie prze- 
widuje rozwiązania, szczególniej w 
zakresie przywozu na kredyt długo- 
terminowy. Natomiast podobno 
Niemcy zgodziły się na ułatwienie 
szybkiego uzyskania gotówki przez 
naszych eksporterów przez danie 
„Naczelnej Kasie Zaliczkowej” kre 
dytu w wysokości 10 milj. złotych, 
t. j. sumę odpowiadającą w przybli- 
żeniu dotychczasowemu miesięczne- 
mu wywozowi z Polski. W ten spo- 
sób będą mogły być pokrywane przy 
najmniej częściowo należności na- 
szych eksporterów przed wpłynię- 


nej sumy wywozu drzewo w postaci | ciem do Zahanu za towary przywo- 


okrąglaków, tarcicy i fornierów ma 
osiągnąć sumę około 40 milj. zło- 
tych, a świnie około 38 milj. zł., co 


| dałoby około połowy całego wywozu | 


do Niemiec. Rozumie się, że oblicze- | 
nia te są czesto teoretyczne, i na- 
leży czekać, czy życie je potwierdzi. 
Natomiast kontyngenty przywozo- 
we są bardzo zróżniczkowane. Moż- 


Rokowania o zawarcie umowy nie 
były łatwe. Rozpoczęte w począt- 
kach fpca r. b. trwały z przerwa- 
mi około 4 miesięcy, a przeszkodą 
do szybkiego zawarcia umowy były 
przepisy dewizowe Niemiec. Inne 
sprawy zostały dość szybko uzgod- 
nione; jedyną przeszkodą było zape 
wnienie dla eksportera polskiego za 
płaty za wywiezione towary. Polska | 


niczkowanego wywozu polskiego do 
Niemiec, W artykułach prasy nie- 
mieckiej zaznacza się wyraźne zado- 
wolenie z zawartej umowy i nadzie- 
ja, że uda im się wyprzeć Anglię z 
naczelnej roli w naszym handlu za- 
granicznym. 4 
Wymiana towarowa między obu 


na śmiało powiedzieć, nie popełnia- 
jac większego błędu, że dotyczą pra 
wie wszystkich towarów reglamento, 
wanych o ile tylko są wytwarzane w| 
Niemczech. Pozwoli to niewatpliwie 
Niemcom zwiększyć swój wywóz, 
przedewszystkiem w zakresie wyro-, 
bów przemysłu chemicznego, maszy-. 
nowego, elektrotechnicznego, włó-| 


krajami ma się odbywać w stosunku| kienniczeżo it. d. oraz poczynić sta-| 
1:1. Bilans więc handlowy ma być! rania o zdobycie rynku polskiego 


bowiem ma już bardzo przykre dó- tylko zrównoważony, pomimo, 


dla samochodów niemieckich, dla. 


świadczenie z dotychczasowej wy- 
miany z Niemcami. Protokół o za- 
kończeniu wojny celnej z Niemca- 
mi z dn, 7 marca 1984 r. zdawał się 
prowadzić do unormowania stosun- 
ków handlowych z Niemcami. Pow- 
stały możliwości wywozowe do Nics 
miec dla szeregu towarów, które do 
tego czasu mie mogły wchodzić do 
tego kraju, bądź wskutek bezwzględ 
nego zakazu przywozu, bądź stoso- 
wania do nich stawek taryfy ma- 
ksymalnej. Niemey zyskały stawki 
kolumny drugiej taryfy celnej oraz 
kontyngenty wwozówe umowne dla 
dużej grupy towarów oraz zapew- 
nienie stosowania kontyngentów 2u 
tonomicznych dla innych towarów, , 
o ile nasz wywóz nie natrafi na 
przeszkody nie do przezwyciężenia | 
na rynku niemieckim. i 
Niestety przeszkody te rychło pow 
stały. Coraz ostrzej stosowane prze- 
pisy dewizowe prowadziły do zamro | 
żenia naszych należności w Niem- 
czech powstałych z wywozu towa: | 
rów do Niemiec. Eksporter nauczo-| 
ny doświadczeniem przerywał swój 
wywóz do tego kraju, co znów pro- 
wadziło do biernego bilansu z Niem 
cami. Aby umiknąć tej ewentualno- 
ści należało te stosunki w jakiś spo- 
sób uregulować. Taką próbą było 
zawarcie umowy kompensacyjnej z 
dn. 11 października 1934 r., która 
nie zdała zupełnie egzaminu. 
Nowa umowa w swej części za- 
sadniczej reguluje obrót towarowy 
na podstawie wzajemnej klauzuli 
największego uprzywilejowania w 
zakresie stosowania stawek celnych, 
opłat, formalności celnych; obej- 
rauje ponadto sprawy: tranzytowa- 
nia towarów przez obszar jednej 
strony do obszaru drugiej, opłat | 
wewnętrznych, nacjonalizacji towa- | 
rów, postanowienia o komiwojaże- 
rach, próbkach i wzorach towarów, 
o świadectwach pochodzenia i o nie 
rzetelnej konkurencji. Zniżek tary- 
fowych umowa zawiera zaledwie pa 
rę. Uzyskaliśmy zniżki celne dla gę- 
si oraz specjalną zniżkę dla gdań- 
skiego bydia hodowlanego, udzieli- 


t 


nasz wywóz składać się będzie w 
większości z artykułów spożywczych 
i surowców, a niemiecki z artyku- 
łów prawie wyłącznie przemysło-, 
wych o daleko posuniętem stadjum | 
przerobu. Zarówno przywóz, jak 1' 
wywóz mają osiągnąć teoretycznie 
około 170 milj. złotych, co równa- 
loby: się zwiększeniu naszych obro- 
tów z Niemcami o około 50 proc, Tyl 
ko nadzieja zwiększenia naszego wy 
wozu do Niemiec płodów rolnych u- 
sprawiedliwia zgodę Polski na żrów 
noważenie bilansu handlowego -pol- 
sko - niemieckiego. Gdyby te nadzie- 
je zawiodły, traci rację bytu cały 


że 


i których dotychczas dostęp był zam-. 


żone z Niemiec na warunkach kre- 
dytowych. 

Rozwiązanie to jednak jest tylko 
połowiczne. Kredyty długotermino- 
we stosowane dość szeroko przy wy 
wozie maszyn z Niemiec, nie znala- 
zły właściwego uwzględnienia w u- 
mowie. Prawdopodobnie dlatego, że 
twórcy traktatu nie znaleźli odpo- 
wiedniego sposobu wybrnięcia z 
tych trudności. 

Dużym brakiem w umowie jest nie 
rozwiązanie zagadnienia sum zamro 
żonych w Niemczech. Sumy te bę- 
dą mogły być odzyskane przez pol- 
skiego eksportera tylko drogą do- 
datkowego wwozu z Niemiec. Takie 
rozwiązanie sprawy z komieczności 
zostało zapoczątkowane przez Pol- 
skę i pewna część należności podo- 
bno została już odmrożona, 

Ocena zawartej umowy jest bar- 


knięty na ten rynek. dzo trudna w obecnej chwili, nietyl- 

W danej mierze pomyślny rozwój | ko dlatego, że nie rozporządzamy 
wymiany towarowej jest uzależnio-| texstem traktatu, ale również i z 
ny od działania umowy rozrachun-| tego powodu, że wstępujemy po raz 
kowej. Dokładnie jeszcze nie wiemy| pierwszy na drogę pełnego elearin- 
jak ten problem został rozstrzygnię-. gu w zakresie obrotu towarowego. 
ty. Od sposobu przeprowadzenia roz Zgoda Polski na wymianę w stosun- 
rachunków z Niemcami w dużej miej ku 1 do 1, bardzo krzywdząca dla 
rze zależą rezultaty zawartej umo-| Polski, podyktowana została niewat- 


Bilans 


wy gospodarczej. Bilansowanie c- 
brotów, jeżeli cheemy uniknąć no-. 
wych ząmrożeń, musi być dokonywa 
ne w okresach paromiesięcznych. | 
Wywóz polski jest przeważnie go- 
tówkowy, wywóz niemiecki opiera 


Ban 


Ru Polskiego 


pliwie nadzieją na zwiększenie na- 
szego wywozu, szczególniej w zakre 
sie produktów rolniezych. To jedno 
może usprawiedliwić tę decyzję. 
Gdyby to zawiodło, cały traktat tra- 
ci dlą nas rację bytu. 


'za I-szą dekadę listopada i 
biletów skarbowych — o 1,7 milj. zł. | wzrosły o 38,2 milj. zł. do 162,7 milj. 
do 67,6 milj. zł, natomiast stan po- | złotych. 


W ciągu pierwszej dekady listo- 
pada ząpas złota w Banku Polskim 
zmniejszył się o 7,2 miljona zł. da 
446,5 milj. zł, natomiast stan pie- 
niędzy zagranicznych i dewiz zwięk- 
szył się o 4,2 milj; zł. dò 21,5 milj. 


| złotych. 4 


Suma wykorzystanych = kredytów 


złotych, przyczem portfel wekslowy 
*rzrósł o 2,1 mili. zł. do 714,7 milj 
złotych, portfel zdyskontowanych 


życzek zabezpieczonych zastawami 


Obieg biletów bankowych — w 


spadł o 22,2 milj. zł. do 67,7 milj. zł. | wyniku wyżej omówionych zmian — 
Zapas polskich monet srebrnych i| zmniejszył się o 46,5 milj. zł. do 
bilonu zwiększył się o 13,5 milj. zł.| 1000,4 milj. zł. 


do 22,2 milj. zł. 


Pokrycie złotem wynosi 42 proc., 


Pozycje „inne aktywa“ i „inne pa- | przekraczając normę statutową o 12 
spadła o 18,4 milj. zł. do 350,0 milj.|sywa' uległy spadkowi: pierwsza o | punktów. 


5,6 milj. zł. do 176.7 milj. zl., druga 
» 0,2 milj. zł. do 339,8 miij. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania 


Stopa dyskontowa 5 proc., od po- 
życzek zastawowych 6 proc. 


Unia Zrzeszeń Polskie7o Przemysłu Włókienniczego utworzona 


(Telefonem od własnego korespondenta ,„Kurjera Poiskiego*) Łódź, 14.11. 35. 


W dniu wczorajszym w Źwiążsu 
Przemysłu Włókienniczego w Pań- 
stwie Polskiem odbyło się pierwsze 
organizacyjne zebranie Unji Zrze- 
szeń Polskiego Przemysłu Włókien- 
niczego. W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele 14 zrzeszeń, które 
zgłosiły uprzednio przystąpienie do 
Unji. Reprezentowany więć był w 
ten sposób przemysł włókienniczy ze 
wszystkich. większych i mniejszych 
ośrodków Polski, zarówno z pośród 
reprezentacji producentów pracują- 
cych na rachunek własny, jak i za- 
robkowo. 


Obrady zagaił prezes K. Ender. 


liśmy zniżek na wody mineralne, | poczem z ramienia wielkiego przemy 
piwo, środki pomocnicze dla produk-| słu włókienniczego Łodzi do prezy- 
cji wyrobów gumowych, zabawki i'djum wszedł prezes gen. Maciszew- 
na jeden gatunek papieru. Zrozu- ski. Obradom przewodniczył adw 
miałą jest zupełnie tak niewielka i- Pawłowski z ramienia Krajowego 


lość zniżek celnych. Większa ich ii Związku Przemysłu Włókienniczego. dzie odtąd banknot Reichsbanku, t jl 


Projekt statutu 
przez zebranie i w najbliższych 
dniach przedłożony zostanie do za- 
twierdzenia Min. Przem. i Handlu. 
Na stanowisko prezesa Unii powota- 
ny został zgodnie ze statutem pre- 
zes Karol Ender. 

Zebranie zakończyła dyskusja nad 
programem nowej organizacji, przy: | 


został przyjęty | 


czem 'Unji postanowiono przekazać 
sprawę wzmożenia spożycia wełny 
krajowej. Sprawa ta była dotychczas 
przedmiotem prac specjalnej komi- 
sji, do której wchodzą przedstawi- 
ciele: Łodzi, Bielska i Białegostoku, 
a działającej przy Związku Przemy- 
słu Włókienniczego w Państwie Pol- 
skiem. (ef). 


- Tylko jedn rodzaj banknotów w Niemczech 


(ab) Nowa ustawa, która poddała na | 
| dzorowi 10 istniejących w Niemczecii 
banków państwowych, podległych dotąd 
władzom poszcześólnych krajów (Laen- 
der), zawiera poiecenie, wystosowane 
ido 4 banków krajowych (badeńskiego, 
,wirtemberskiego, bawarskiego i saskie- 
go), zaprzestania emisji banknotów, po- 
cząwszy od i stycznia 1936, Banknoty 
ite zostaną wycołane, 

Jedynym banknotem obiegowym bę- 


banku emisyjnego Rzeszy; pozatem po- 
rosane dawniejsze Rentenschein'y i bi- 
on. 

Rezerwy złota wspomnianych wyżej 4 
banków krzjewych zostają przeniesione 
"do skarbca Reichsbanku. Wynoszą one 
73.2 milj. m. 

W ten sposób zapasy złota w banku 
centralnym wzrosną do 167.1 milj. m, Sta 
nowić ło jednak będzie nie więcej, jak 
okolo 4*s pokrycia obiegu banknotów, 


Współpraca rolnictwa 
polskiego I francuskiego 


stwa Rołnictwa Francji odbyło się 
współne „posiedzenie przedstawicieli 


rezolucyj, w których podkreślono, że 
podstawą rozszerzenia wymiany pro- 
duktów rolnych między obu krajami 
winien być nowy traktat handlowy 
polsko-francuski. Do czasu zawarcia 
nowego traktatu rolnicy obu krajów 
mają wszelkiemi sposcbami dążyć 
do rozszerzenia wymiany, 

Delegacja rolników polskich zobo- 
wiązała się ze swej strony działać w 
kierunku powiększenia eksportu 
francuskich artykułów rolnych do 
Polski, zaś dełegacja francuska zobo 
wiązalą się poczynić wszelkie możli- 
we kroki w kierunku wzmożenia 
przywozu do Francji połskich arty- 
kułów rołniczych. Deiezacja francu- 
ska zobowiązała się odnieść się przy- 
chylnie do osadnictwa polskich rol- 
ników we Francji. 

Celem wzmożenia  wzajemmej 
współpracy między rolnictwem obu 
krajów, postanowiono zorganizować 
wspólny stały komitet dła rozwoju 
stosunków . rolniczych francusko- 
polskich. 


Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY, 


Na wczorajszem zebraniu giełdy walu 
towo-dewizowej w Warszawie tenden- 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brotach niewielkich Notowano: Amster 
dam 360.90, Bruksela 89,75 ( 7), Ber- 
lin 213.45, Kopenhaga 116.80, Londyn — 
26,15, Medjolan 43.12, Nowy Jork 5.315, 
Nowy Jork kabel 5.31.63, Oslo — 131.38 
(+ 10), Paryż 35.01 (+ 50), Praga 21.95 
{— 1), Zurych 17285 (+ 5). W obrotach 
prywatnych: marka miemiecka 149.75, 
szyling austrjacki 97.75, korona czeska 
20.92, frank francuski 35, frank czwaj- 
carski 17280, gulden gdański 78, liry 
włoskie 34, leje rumuńskie 2.65, pengo 
węgierskie 96.50, dinary jugosłowiańskie 
10.75, łaty łotewskie 123, funt angielska 
26.15, funt palestyński 26,10, dolar go- 
tówkowy 5.31.25, rubel złoty 4.76.50, do- 
lar złoty 8.99, rubel srebrny 1.36, bilon 
0.86. Bank Polski płacił za banknoty do- 
larowe 5,29. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym obroty były ograe 
niczone, przy tendencji miej stej, 
Notowano: Bank Polski 95—94,75 (—50), 
Węgiel 14.90 (— 10), Liipopy 8.50, Ostro! 
wieckie 18 (-- 50), Starachowice 32,25— 
32.50 (+ 25). 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Dla papierów procentowych tendem. 
cja przeważała słabsza, przy większych 
obrotach 7%/e stabiłizacyjną i S/o War- 
szawy nowemi. Notowano: 4*/e dolarowa 
52 — 51.75 (— 25), 4*/e śnwestycyjna zwy 
61.25 — 61.38, odcinki po 500 dolarów 
kła 112 (+ 10), 5% konwersyjna 65.50 
(= 50), 5% kolejowa 54 (— 50), 6%/e do-` 
larowa 77.50 (-+ 73], 79/0 stabilizacyyt a, 
62, 8/0 listy funtowe Przemysłu Połskie-, 
go 91.25 — 91.50, 4'/:*/o listy ziemskie — 
42,15 — 42,50 (— 75), 5%/0 Warszawy no- 
we 50.50 — 50 — 50.25 (— 25), S/o Ło- 
dzi nowe 45.25 (— 25), 5% Siedlec no- 
we 34 (— 75), 5'/:*/6 obligacje Warsza”' 
wy 7 emisja 55.50, 6/9 obligacje Warsza- 
wy 6 emisja 57. Tranząkcje dokonane a 
nienotowane: 3%/ pożyczka budowlana 
40.10 — 40, 7% stabilizacyjna odcinka 
po 100 dolarów 65.75. 8% dillonowska— 
12.50, 19/6 śląska 60.75. 4'/:0/9 listy -zasta- 
wne Warszawy 58.75, 5%/e Warszawy sta 
re 57.50 — 57, odcinki po 50 zł. — 62, 
5% państwowa renta ziemska odcinki 
po 1000 złotych 64.50, za 7% warszaw- 
ską dolarową chciano płacić 67.75, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,31'/4 
Fenty (banknoty) 26,13. 
Marki (banknoty) 149,50, 
Dolary złote 8,98'/+. 
Ruble złote 4,75%/4, 
Papiery procentowe nieco słabsze. 
Stabilizacyjna 61,25. 
5 (8) proc, listy warsz. 50, 


1e Świata finansowego 


W dniu 11 listopada b: r. Pan Pre- 
zydent R. P. odznaczył znanego w 
sferach finansowo - przemysłowych 
współwłaściciela domu bankowego 
D. M. Szereszowski, dyr. Michała 
Szereszowskiego złotym Krzyżem Za 
sługi za działalność na polu finan- 
sowe 


RADJOWY KURJER POLSKI 


Siały dodatek tygodniowiuj 


ROK 3 


Odbiorniki radjowe W fabry kach 


spełnią swoje zadanie kulturalne i gospedarcze 


W niektórych zakładach przemy- 
slowych w Polsce sięgnięto do do- 
brego - przykładu zagranicznego, 
wprowadzając głośniki radjowe w 
celu uprzyjemnienia pracującym ich 
trudu. 

Nie będziemy wymieniali firm z 
nazwy,aby nie posądzono nas ò chęć 
zrobienia komuś reklamy, ale pod- 
kreślamy ten fakt, jako godny uwa- 
gi i pochwały. Radjo w fabryce, to 
nowość, zapewne już starszej daty, 
jeżek chodzi o zagranicę, a zwłasz- 
czą — Amerykę. Przypomina to je- 
szcze inne, dobre doświadezenią z 
czasów, kiedy nie było radja. 


ORKIESTRA PRZYGRYWA 
DO PRACY 


Przed stu laty zgórą, znakomity 
ekonomista angielski — praktyk i 
teoretyk — Robert Owen, wprowa- 
dził w swych fabrykach muzykę. 
Wtedy jeszeze nie było radja, a ro- 
botnikom przygrywały orkiestry dę 
te, Oczywiście muzyka grała w tym 
czasie i w tych warsztatach, gdzie 
nie mogła odrywać uwagi robotni- 
ka od jego zajęć, a przeciwine — po- 
bndzała go do wysiłku, a pracę jego 
czyniła rytmiczna. 


GENJALNY FORD STWIEDZIŁ 
TO SAMO 


W «lbrzymich fabrykach Forda w 
Detroit, dawniej grała orkiestra, 
podobrie, jak u Owena w Angliji, a 
teraz zastąpiły ja głośniki radjowe. 
Nie wszyscy może wiedzą, że pro- 
dukcja samochodów u Forda jest cał 


Festival muzyki pelskiej 
w Moelznaii 


Lenert po wystrzale leci normalnie na 
transmituje z miasta Maestrich w dniu 
15 listopada koncert-festival, poświęco- 
ny wyłącznie polshiej muzyce wspóicze- 
sneje Urkiestrą symiomiczną dyryguje 
znakomity kapelmistrz Hermann. Festi- 
val ten obejmuje utwory: Karola Szy- 
nianowskiego, Tansmanna i Łabuńskie- 
go, a więc kompozytorów najbardziej 
współczesnych. Labuńskiego wykonany 
będzie „Tryptyk Pastoralny”, Szymanow 
skiego zaś TV 


zna się publiczność holenderska, oraa 
radjosłuchacze całego świata, posiada- 
czę aparatów lampowych, z najnowszą 
twórczością polską. 


mz | a m 001 


Piątek 15-żo listopada 1955 r. 


Wszystkie rozgłośnie polskie bra- 
ły i w tym roku udziął żywy w Świę- 
cie listopadowem Niepodległości. 

Z pośród szeregu pięknie pomyśla- 
nych fi wykonanych bez zarzutu ai- 
dycji, wspaniale wypadły transmisje 
capstrzyka,, przemówienia  wybit- 
nych osobistości rządowych i poli- 
tycznych, poświęcone 17 rocznicy 


harmonijnemi. W takich warunkach 
robotnik pracuje z zapałem. 
Wydział naukowo-statystyczny fa- 
bryk Forda obliczył, że dzięki mu- 
zyce radjowej, robotnicy tych dzia- 
łów, w ciągu stu dni roboczych, o- 
siągają wydajność 120-tu dni. 


kowicie zmechanizowana, według po 
| mysłu Forda i jego inżynierów. Na- 
| zywa się to systemem taśmowym. Ty 
siące robotników podzielono tam na 
grupy, działy i jednostki, z których 
każda wykonuje pewną określoną 
| czynność w ciągu pewnego, określo- 
nego czasu, Taśma biegnie z wy- 


Symionja z udziałem sa- | 
mego kompozytora, W ten sposób zapo- | 


tro, a na niej części samochodowe, 


NIK POLSKI? 


| działu do wydziału, z piętra na pię-| DLACZEGO NIE MA JEJ ROBOT- 


przechodzą różne stadja wykończe- | 
nia. To stwarza dużą monotonię, a! 
ta znowu — znużenie psychiczne. 
pracującego. I Ford stwierdził, że 
w niektórych działach, gdzie niema 
huku maszyn, a uwaga robotnika 
, nie jest wytężona — tam muzyka 
| jest znakomitym bodźcem, bo podno 
'si stan psychiczny, a ruchy czyni 


Dobre wzory warto przenosić naj 
nasz grunt, gdyż korzyść stąd jest; 
oczywista, o czem poucza doświąd-| 
czenie innych. Taki jest też poglad. 
Spraw Społecznych w, 
Warszawie, który twierdzi, że zaga- 


Instytutu 


Odbudowy Państwa Polskiego i jej 
Twórcy Marszałkowi Piłsudskiemu. 


Czytelnicy prasy codziennej, zwła- 


dnienie jest ważne, ale wymaga sta |szeza warszawskiej, wiedzą o tem, 


raniego przygotowania. 
Cith. 


Co usłyszymy na antenie bieżącego tygodnia? 


Dziś, w piątek, 15.11, o godz. 17.00 ar- lodyjna operetka p. t „CZAR WALCA'.| nych więc granicach obchodzi Pol- 


cyciekawy reportaż nada Kraków na | 
wszystkie rozgłośnie polskie p. t. Z ZA- 
RŁADU ANATOMJI PATOLOGICZ- | 
NEJ U. J. O godz. 18.43 usłyszymy STA- | 
RE WALCE. 


W niedzielę, 17.11, o godz. 13.00 fra- 
gment ze słuchowiska „PONAD ŚNIEG” 
Żeromskiego nadaje Warszawa na wszy- 
stkie rozgłośnie polskie. 


O i4ś-ej „LUDZIE . BEZDOMNI” fra- 


że stolica, a wraz z nią całą Polska 
zamierzała uroczyście święcić 75 ro- 
cznieę największego i nrajsławniej- 
szego mistrza tonów doby obecnej, 
Ignacego Paderewskiego. Mistrz w 
specjalnem piśmie prosił o zaniedba- 
nie wszelkich uroczystości. W skrom 


skie Radjo owo święto, które jest 
świętem nietylko muzycznem, lecz 
także kulturalnem. 

| Polskie Radjo orzanizuie na cześć 


W sobotę, 16.11, o godz. 15.00 Warsza | gment z powieści. O 18.00 powtórzenie Paderewskiego dnia 18.X1I, o godz. 


wa nadaje na wszystkie rozgłośnie pol- 
skie fragment z powieści p. t: „SÓL ZIE- 
MI". O godz. 20.00 „MOZAJKA MUZY- ` 


| 
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Echa Święta Niepodległości 


na falach polskich 


W audycjach brzmiała głęboka nu- 
ta hołdu i skupienia, podkreślająca 
wyjątkowe znaczenie chwili, w któ: 
rej — po raz pierwszy — obchodził 
kraj to Wielkie Święto bez Marszał- 
ka Piłsudskiego. 

Doskonale wypadła audycja zbio- 
rowa wszystkich rozgłośni, nazwana 
„Apelem Pracy“. Pomysł i wykona- 
nie pozyskały tu skupioną uwagę ra- 
djosłuchaczy. j 


Paderewski w Poiskiem Radia 
w 75-qreoczníicęe wielkiego arżigsteg 


jewskiego, oraz znakomitysi wypró- 
bowanym interpretatorom utworów 
Paderewskiego: Anieli Szlemińskiej, 
(śpiew), Józefowi  Wolińskiemu 
(śpiew), oraz uczniowi Mistrza — 
Stanisławowi Szpinalskiemu  (forte- 
pian). W programie fragmenty z o- 
pery „Manru”. pieśni do słów Asny- 
ka i Mickiewicza, oraz koncert for- 
tepianowy a-mol. Koncert poprzedzi 
prelekcja prof. Reissa (z Krakowa). 


Na szerośim wiere 


DZWONY Z BETLEEM W GRU- 


A WRARTSA EAN I 21.30 koncert poświęcony Jego twór- ; DNIU 
samego dnia: Warszawa fadaie na ace) czości. Wykonanie koncertu powie- | nada nowa radjostacja w Jerozoli- 
CZNA”. A o godz. 21.00 audycja dla Po- stkie rozgłośnie polskie operę p. t.| TZONO orkiestrze symfonicznej P. R. mie 


laków z zagranicy i a 21.30 „WESOŁA 
SYRENA". O godz. 22.00 barwna i me- 
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W KAŻDĄ ŚRODĘ O GODZ 21.50 


i | 


„HALKA” Moniuszki. * 


W poniedziałek, 18.11, o godz. 16.45 
usłyszymy skecz p. t. „CIEŃ MIĘDZY 
KUMOTRAMI”, O godz. 17.50, ciekawa 
pogadanka dla wszystkich p. te „Z PO- 
DRÓŻY PO OGRODACH ZOOLOGICZ- 
NYCH - W EUROPIE”. O godz. 20.00 
AUDYCJA ŻOŁNIERSKA. O godz. 21.30 
KONCERT UTWORÓW J. PADEREW- 
SKIEGO, 


We wtorek, 19.11, o godz. 20.10 zl 


szawa GEY: na wszystkie rozgłośnie 
polskie MUZYKĘ LEKKĄ Z UDZIA- 
ŁEM KAROŁA HANUSZA. O godz. 
21.00 transmisja festivalu z KONSER- 
WATORJUM WARSZAWSKIEGO. A o 
2230 ciekawy odczyt p. t „OSTATNI 
LAUREAT NAGRODY NOBLA". 

W środę, 20.11, o godz. 16,00 ciekawa 
audycja dla dzieci p. t. „WĘDRÓWKI 
DOOKOŁA GLOBU ZIEMSKIEGO'; o 
godz. 20.90 usłyszymy lekką audycję mu 
zyczną p £ „KABARET MOJEJ MŁO- 
DOŚCI”. 


W czwartek, 21.11, o godz. 21.00 War | 
rozgłośnie | 


szawa nadaje na wszystkie 
polskie z Teatru Wyobraźni piękne słu: 
chowisko o. t. „TUKAJ”, według Mic- 
kiewicza : Odvżca. 


pod dyrekcją Mieczysława Mierze- 
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REPORTAŻE RADJOWE 
Z PRUS WSCHODNICH 
w KAŻDĄ SOBOTĘ O GODZ. 17.00 
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W Jerozolimie ukończono już bu- 
dowę nowej stu-kilowatowej stacji 
nadawczej. Obecnie wykończa się je 
szcze studja i przeprowadza kabel 
specjalny do Betleem. Nowa radio- 
stacja zacznie nadawać regularne 
programy dopiera w końcu grudnia 
r. b. Pierwszą audycją inauguracyj 
ną, ma być transmisja dzwonów Be 
tleemskich o północy, wedle czasu 
miejscowego, dmia 24 grudnia r. b. 

Dzwony jerozolimskie z Betleem, 
retransmitować mają wszystkie sil- 
ne radjostacje świata. Niezawod- 
nie więc usłyszymy je także z an- 
ten Polskiego Radja. 

RADJO NA LITWIE 

Prasa litewska podaje, że na Li- 
twie jest zarejestrowanych 24.075 
radjoaparatów, w tem: 7.236 detekto 
rowych, 4.120 z akumulatorami i 
12.719 włączonych do sieci elektry- 
cznej. Na 1 stycznia 1935 r. było 
20.204 radjoodbiorników, 


MUZYKA NA FALI RADJOWEJ 


W sprawie odczytów muzycznych 


Jeżeli wśród rozlicznych celów 
i zadań radjofonji, pragniemy fo- 
ważnie traktować i umuzyka l- 
nienie słuchaczy, to niepodob- 
na wyobrazić sobie programów kla- 
sycznych bez objaśnień, które mo- 
gą w danym razie przybierać for- 
mę rozmaitą: wzmianek, uwag, Toz- 


w słuchaniu przyjemność, a z dru- 
giej — zdobywać pewne wyksztal- 
cenie estetyczne w formie miłej i 
niezbyt wielkiego trudu od słucha- 
cza wymagającej. Dla tych prele- 
gentów, którym przypada zadanie 


akustyczno - konstrukcyjną strona. 
Być może, iż kiedyś w przysziości 
przyjdzie do tego, wiemy jednak 


pierwotnych ziaren pedagogji mu- 
zycznej, któreby w dalszym ciągu 
mogły się rozwinać i wydać pożą- 


| 


sko muszą tu coś znaczyć — po- 
winno się podawać w formie jak- 
najdoskonalszej, nad którą kierow- 


napewno, że czasu potrzebaby na | dane plony. Narazie jednak stwier- | nietwo działu muzycznego mogłoby 
to wiele, a niemniej i zręczności w j dzić tylko można, że każde słowo | przecież czuwać. Tu jednakże mu- 


podawaniu wiedzy z tego zakresu, | mówione w Radjo o muzyce ma na |Szę zaznaczyć, 


wiedzy pełnej drobnych Sszczegó- 
łów, lecz lieężnych i wymagających 
przyswojenia ich sobie jaknajdo- 
kładniejszego. Bez całokształtu 
wchłonięcia tych szczegółów przez 


celu raczej tylko estetyzowanie o- 
gólne, powierzchowne, a nie wgłę- 
bianie się w muzykę istotnie. Już 
isama krótkość objaśnień wskazuje 
| to wymownie. W obawie, ażeby słu- 


I ; è > A o .2 ` : 54 e 
i tēkiego „kształcenia“ słuchaczy, į jednostkę trudno sobie wyobrazić chaczy nie znudzić, bywają one tak 


iż prelegent powi- 
nien wygłaszać sam swoje prace, 
najlepszemu bowiem  speakerowi, 
muszą się wydarzać niewłaściwe 
akcenty, spowodowane  niezrozu- 
mieniem myśli, a czassm nawet wy- 
razu. Pozatem autor, chociażby na- 
wet i nie obdarzony osobliwą wy- 


| ten drugi sposób przedstawia truđ- | jej „urauzykalnienie" i trudno przy krótkie, że poprostu ponad kilka 


Ń . <w H zs š ż s 
praw, rozbiorów i t. p. a dążyć ma- | ności niewielkie. 


ją do uprzystępnienia muzyki po- 
ważnej tym słuchaczom, którzy 
przygotowania należytego nie mają 
de przyjmowania symfonji, suity, 
sonaty i innych szerszych form mu- 
zycznych. Ceł ten nie jest do uzy- 
skania łatwy, bo ma się przed sobą 
publiczność rozmaitą, to zaś, ca 
jednemu słuchaczowi niezbędnie 
będzie potrzebne, drugiemu wydaje 
się nudne i żupełnie zbędne. Zresz- 
tą i to, co nazywamy „umuzyka|- 
nieniem* może być dwojako rozv- 
miane, raz jako nabieranie wpra- 
wy słuchowo = dźwiękowej, a raz 
jako ogłada ogólna, muzyczno-este- 
tyczna. Rzecz prostą, że znacznie 
większa część słuchaczy, zapyłana 
o swoje aspiracjć, oświadczy się z 
pewitością za tym drugim celem, 
gdyź z jednai atrany pragnie mieć 


Cóż łatwiejszego | puścić, ażeby dalsze pojęcia z dzie- | szczegółów, nic bliższego o danym 
| jak do każdego numeru w progra- | dziny formy, czy teź ogólnych są- | przedmiocie powiedzieć nie można. 
mie dorzucić parę objaśnień, po- | dów i upodobań estetycznych (czy | Moje osobiste zdanie o tych pre- 
wiedzień słów kilka o kompożyto- | nie odzrywają one roli tak wielkiej | lekcjach muzycznych w Radjo-roz- 
rze, o epoce, w której tworzył, o |w przyjmowaniu muzyki?) mogły | chodzi się z poglądami kierownic- 
znaczeniu i wartości artystycznej | się rozwijać racjonalnie. Dlatego jtwa niemal djametralnie. Ja sobie 
| dzieła, o losach, jakie przeszło w |też umuzykalnienie, to zasadnicze, labian krytykę muzyczną i 
| całym szeregu lat, a jeżeli jest no- | pierwotne, wydaje mi się zadaniem , związane z nią prace literackie ja- 
we, © tem, do czego zmierza w przy- | bardzo trudnem j dającem się roz- | ko dział, któremu należy się pielęg- 
szłości i jakie może wywołać na- |wiązać jedynie w szkołach muzycz- | nacja taka sama jak innym dzia- 
|stępstwa swem oddziaływaniem na | nych. A tu właśnie jak naprzeków, | łom sztuki, i z tego to powodu rad- 
publiczność i na młodsza generację r muzyczne wykazują frekwen | bym wszystkie odczyty muzyczne 


talentów twórczych. cję coraz mniejszą, 

Dla nadmienionego kształcenia 
wprawy słuchowo - dźwiękowej ra- 
djo nie posiada Środków wystar- 
| RAJRCY Należałoby ;chyba zor- 
| 


inaczej, to 
radjowe nie wzrasta w mnuzyka!- | miot odczytu powinien być powie- 
ność, lecz pozostaje na pewnym po- penen prelegentom odpowiednio u- 


ziomie przeciętnym tak swej wra- | kwalifikowanym, to znaczy, że nie 


ogromne audytorjum | niejszej. Przedewszystkiem, przed- | 


mową, wkłada w wygłaszanie wła- 
snej pracy więcej życia i przeko- 
nania niż człowiek, po większej 
części obojętnie przedmiot traktu- 
jacy, Odczyty wypowiadane w spo- 
sób piękny, krasomówczy, a przy- 
tem pełne wagi naukowej, literac- 
kiej i artystycznej, mogłyby nieraz 
mieć powodzenie większe niż sola 
śpiewackie lub instrumentalne. 
Nie potrzebują być długie ani mę- 
czące. Jeżeli mamy radjosłuchaczy 


czyli mówiac ł otrzymywać w formie jaknajstaran | umuzykalniać o tyle tylko, o ile ma 


to ich ustrzec od całkowitej igno- 
rancji, to niechże przynajmniej od- 
czyt jako środek do tego celu wio- 
dący, będzie czemś więcej ponad 
na marginesie 
muzycznego dzieła, w pośpiechu 


ganizować jakieś specjalne kursy | żliwości dźwiękowej, jak swych może być narzuczny wbrew upodo- | zdawkowe uwagi 
|jmuzyczne w połączeniu 2 praktycż- | agpiracyj estętycznych. baniom ani wbrew fachowemu za- 
nemi ćwiczeniami, i krok 23% kro- Kto wie, czy ćwiczenia „Cała kresowi prelegenta. Odczyty weześ- i czynione, _ 


kiem postępować naprzód w zapo* | Polska śpiewa“ urządzane przez | Sie zapowiadane, bez incognita — 
|oieatu słuchaczy z muzyką i jej | Radjo, nie zawierają w sobie tych ' bo przecież prelegent i jego nazwł- 


SŁ Niewiadomsdd 


W wirze życia 


Ułatwienia meldunkowe 


Wprowadzono ostatnio znaczne u- 
łatwienia m.eldunkowe. Wystarczy 
kupić kwestjonarjusz (dziesięć gro- 
szy wszystkiego), wypełnić „X“ po- 
zycyj (ilość ich znacznie zmnięjszo- 
2o), oddać go potem panu dozorcy i 
już człowiek jest zameldowany. Pro- 
sto — łatwo — wygodnie. 

Rzeczywiście. Pam Telesfor Ranka 
jest zupełnie innego zdamia. Mtiesz- 
kał do sierpnia na Grochowie, potem 
wyjechał na dwużygodniowy urlop. 
Nie wymeldowywał się, bo i poco? 
Przy wyjeździe na urlop nie trzeba, 
Ale z urlopu wreszcie wrócił i zatrzy 
mał się (tymczasem, półki nie znaj- 
dzie pokoju), u rodziny — ma kolo- 
nji Lubeckiego. 

Pokoju mie wynajmował narazie, 
bo na urlopie pieniądze się jakoś ro- 
zeszły, a gościna nic go nie koszto- 
wała. Ale dozorca w domu u kuzy- 
nów żądał meklunku, Pam Telesfor, 
owszem, nic mie miał przeciwko te- 
giu — i dziestęć groszy dawał na 
biamkiet i obiecał go wypełnić. dle 
CÓŻ... 

— Kortkie wymeldunkowe 
przynieś, tylko na 
można zameldować. 
} Jechać ma Grochów? Nie miat nie- 
/stety na to czasu pam Telesfor, od- 
kiadał z dnia na dzień i tak minął 
wrzesień. We wrześniu przeprowa- 
dził się wreszcie do wlasnego poko- 
ju — ma krańcu Mokotowa. I tu 
znów zaczęto go męczyć o meldunek. 
Zaczęły się te same rozmówki. Je- 
chać 2 Mokotowa na Grochów, gdy 
stę pracuje — jest prawie niepodo- 
bieństwem. A czas ucieka, 

Wreszcie znalazł pan Telesfor kil- 
ka wolbtych godzin i pojechał na Gro 
chów. Ale tam mu powiedziano, że 
wymeldowano go z tem, że wyjechał 
w nieznanym kierunku, przeto od- 
cinka mie dostanie. 

Zakomunikował to swemu dozor- 
cy, ule ten odrzekł, że wymeldunek 
„musi być musowo” i że imaczej za- 
meldowuć się nie sposób. 

Pan Telesfor dostał jakieś zawia- 
domienńie, że za miemeldowanie za- 
płacić ma karę. Pewnie ją zresztą 
zapłaci. Ale jak biedak się ma za- 
meldować, bo uparł się i chce to żro 
bić komiecznie. A nie pozwalają. 

| (ar). 


pan 
tamtej kartce 


DRUGIE OGŁOSZENIE _ 


Zarząd Czestocickiego Towarzystwa 
Fabryk Cukru, Spółka Akcyjna, zawia- 
damia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 
27 listopada 1935 r., o godzinie 3-ej po- 
południu (15-ej), w siedzibe Zarządu 
Spółki w Warszawie, przy ul. Kredyta- 
wej Nr. 6 odbędzie się Zwyczajne Wał- 
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z nā- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Wybór Przewodniczącego. 2) Spra- 
wozdanie Zarządu z działalności Towa- 
rzystwa za 1934-35 rok. 3). Sprawozda- 
nie Komisji Rewizyjnej. 4) Zatwierdzenie 
sprawozdzmia Zarządu i zawartych w 
niem wniosków oraz rachunku zysków i 
strat za rok operacyjny 1934-35 i udzie- 
lenie Zarządowi pokwitowania z wyko- 
nywanią przez niego obowiązków w tym- 
że czasokresie. 5) Podział zysków i przes 
znaczenie nadwyżki bilansowej, 6) U- 
chwalenie kredytu na imwestycje i nowe u 
urządzenia oraz upoważnienie Zarządu do 
poczynienia w tych granicach wydatków 
inwestycyjnych. 7) Uchwalenie budżetu 
na 1935-36 r. łącznie z wynaśrodzeniem 
Członków Zarządu. 8) Wybór pięciu 
Członków Komisji Rewizyjnej. Właści- 
ciele akcyj na okaziciela, życzący so- 
bie uczestniczyć w Walnem Zgromadze 
niu, winni najpóźniej do dnia 19 listo- 
pada 1935 r. włącznie złożyć w Zarzą- 
dzie Spółki swoje akcje, lub też zaświad 
czenie, wydane na dowód złożenia ak- 
cyj u notarjnsza, lub w jednej z krajo- 
wych instytucyj kredytowych, zatwier- 
dzonych przez władze. W zaświadczeniu 
winny być wymienione: imię i nazwisko 
akcjonarjusza, jego adres, ilość i numery 
akcyj oraz winno być zawarte oświadcza 
nie, iż akcje nie będą wydane przed u- 
kończeniem Walnego Zgromadzenia, Wła 
ściciele akcyj imiennych mają prawo u- 
czestniczyć w V/alnem Zgromadzeniu, o 
ile do dnia 19 listopada 1935 r. włącz- 
mie zostali wpisani do księgi akcyjnej. 


Dożywianie dzieci w szkołach powszechnych, KURJER POLSKI SPORTOWY |% 


rozpoczyna się jutro 


Rada szkolna m. Warszawy rozpo- 
cznie akcję dożywiania dzieci w pu- 
blicznych szkołach powszechnych sto 
licy. Akcja ta obejmie stopniowo o- 
koło 25 tysięcy dzieci, specialnie za- 
kwalifikowanych z pośród najbar- 
dziej potrzebujących. 

W szkołach, posiadających odpo- 


trzymywały a litra zupy i 100 gra- 
mów chleba pytlowego, w innych VA | 
litra mleka i również 100 gr. chleba. | 
Posiłki będa wydawane codziennie, | 
oprócz niedziel i świąt. Część dzieci, | 
uczęszczająca do szkół nieposiada- 
jących pomieszczeń dla dożywiania, 
otrzymywać będzie posiłki w 5 kuch- 


wiednie urządzenia, dzieci będą s posh rejonowych Rady szkolnej. 


Saska Kępa otrzyma kanalizację 


Za zgodą Zarządu miejskiego dy- 
rekcja wodociągów i- kanalizacji 
wniosła do preliminarza budżetowe- 
go na r. 1936/87 kwotę 950.000 zł. 
na przeprowadzenie kanalizacji na 
Saskiej Kępie i 70.000 zł. na wybu- 
dowanie tamże lokalnej stacji prze- 
pompowania ścieków. Budowa kana- 
lizacji na Saskiej Kępie uznana zo- 


stała za pilną i będzie podjęta wczes- 
ną wiosną. 

Budowa kanalizacji na Saskiej Kę 
pie łączy się ściśle z budową kanali- 
zacji w Grochowie, skąd ścieki mu- 
szą być odprowadzane kolektorem w 
kierunku Saskiej Kępy. Obydwie te 
dzielnice posiadają przeszło 1.500 do 
mów  nieskanalizowanych i wielką 
liczbę rozpoczętych budowli, 


Wyścigi Ronne | 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO. 

Tradycyjny „fuks” z wypłatą ponad 
100 zł. za 5 zł, miał miejsce w dniu wczo 
rajszym, w gonitwie szóstej za zwycięs- 
kiego Fugasa. Coprawda to Fugas w du- 
żej mięrze zawdzięcza wygraną swoją 
nieudolnej jeździe ż, Kusznieruka na I- 
warze, który w wyścigu miał dwukrot- 
nie dobry moment, a na finiszu przegrał 
tylko wskutek niezdecydowanej takty- 
ki Kusznieruka. Spadek formy jeździec- 
kiej wykazał również i żok. Dorosz, 
prześrywając na Mirzie w gonitwie 
czwartej. Pod koniec sezonu, kiedy ko- 
nie i jeźdźcy gonią już resztkami sił, u- 
wydatnia się nieraz w całej pełni wyż- 
szość „klasy“ jeźdźców zagranicznych, 
którzy obecnie rzadko kiedy przegty- 


Gonitwa 5. Nagroda 3000 zł. dla 3 let. 
i st. Sprzedażna. Dystans 1600 metrów: 

i) Dell (ż Jagodziński) L. Bukowiec- 
kiego, 2) Lorenzo, 3) Flaga, bez miejsca 
5 koni. Wygrane w 1 min. 43 sek, bar- 
dzo pewnie o 2 długości, Tot. zw. 27, 
franc. 8.50, 14 i 8. Zwrot stawek za Te- 
midę, która została na starcie. 

Gonitwa 6. Nagroda 1290 zł. dla 3 let, 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Fugas (j, Rutkowski) bar. Kronen: | 
berga, 2) Iwar, 3) Isola Bella, bez miej- | 
sca 5 komi. Wygrane w 1 min. 41 sek., ! 
dość pewnie o trzy czwarie długości. 
Tot. zw, 116, franc. 18, 6.50 i 0. 

Gonitwa 7. Nagrodą Sprzedażna 2000 
zł. dla 4 let, i st. Dystans 1300 metrów: 

1) Bonne Aventure (ż. Gill) st. „Na- 


wają miejsca płatne w wyścigu. Wśród łęcz', 2) Gubernator, 3) Sternblume, bez 


nich rzetelnemi jazdami wyróżnił się nie 
wątpliwie chłopiec Guljas, który w dniu 


wczorajszym, po swojem  dwudziestem 


piątem zwycięstwie, (w gonitwie trzeciej 
na Karteginie), przeszedł do kategorji 
jeźdźców. 


Po rozegraniu gonitwy czwartej, cięż- ! wiczowej, 


miejsca 4 komie. Wygrane w 1 min. 22 
sek, wysyłana otrzy czwarte długości. 
Tót. zw. 18, franc. 6.50, 6 i 9.50. 
Gonitwa 8. Naśroda 800 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2100 metrów: 
1) Kalina II (j. Kłoszewski) H. Wojto- | 
2) Majowa. 3) Fra Diavolo, 


ko zaniemógł ze wzruszenia trener zwy- | bez miejsca 4 konie, Wygrane w 2 min. 


cięskiej La Strega. 


18 sek. łatwo o 3 długości. Tot, zwycz. 


Wyniki poszczególnych gonitw były, 22.50, frane. 6.50, 6 ł 12. 


następujące: - 

Gonitwa 1. Nagroda 800 zł. 
Dystans 2490 metrów: 

1) Sfinks (ż. Ziemiański) J. Zaniew» 
skiego, 2) Baby,*3) Effendi, bez miejsca 
Złote Runo, Mohacz i Lionardo. Wygra* 
ne w 2 min. 53 sek. bardzo łatwo o 31 
pół długości. Tot. zw. 12.50, franc. 8 i 22. 

Gonitwa 2, Nagroda 800 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Grand (chł. Guljas) S. Ostrzyckieśo, 
2) Fanega, 3) Nankin, bez miejsca Nerw 
i Handicap. Wygrane w 2 min. 20 sek. 
bardzo łatwo o 4 długości. Tot, zw. 7.50, 
franc. 6.50 i 8. 

Gonitwa 3, Nagroda 2000 zł. Sprzeda- 
żna dla 4 let, i st. Dystans 1300 metrów: 

1) Kartagina (chł, Guljas) J. Bareji, 
2) Bira, 3) Granica, bez miejsca Jontek, 
Lauda IV i Gigolo. Wygrane w 1 min. 22 
sek, łatwo a 3 długości. Tot. zw. 23.30, 
franc. 7.50 i 6.50. : 

Gonitwa 4. Nagroda 1000 zł, dla 2 let. 
Dystans 850 metrów: 

1) La Strega (ż. Gilf} hr. Rostworów: 
skiego, 2) Mirza, 3) Maczuga, bez miej- 
scą 4 konie, Wygrane w 55 sek. w wal- 
ce o krótką szyję. Tot, zw. 27.50, franc. 
6..5.50 i 6. 


| 
'Złota 44, od 9 r. — 9 w. Niedziela do 3, | skwa, dystans 2754 kim, w ciągu 36 dni. 


Następne wyścigi odbędą się w sóbo* 


Płoty. | tę. dnia 16 b. m. o godz. 12-tej w polu- 


dnie. awor. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


Wczoraj wylosowane zostały do 
umorzenia Bony Funduszu Inwe- | 
stycyjnego, oznaczone Nr. Nr. 16546 
21877, 27611, 29634, 34422, 34518 
i 36480 we wszystkich dziesięciu 
serjach, wypuszczonych na pod- | 
stawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 694). 
"Wyłosowane Bony wykupywane 
są przez Kasy Urzędów Skarbo- 
wych po 100 zł. za Bon 25-złotowy. 


= "GRÓSGLIK | 


med. 
CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE, 


STUDENCI Z WROCŁAWIA W WAR- 
SZAWIE. 

W nadchodzącą niedzielę w sali gim- 
nastycznej gmachu stołecznej YMCA ro 
zegtają studenci wrocławscy mecz ko: 
szykowki z warszawskim A. Z. S. 

Mecz rozpocznie się o godz. 19-tej. 
Oprócz wymienionego wyżej spotkania 
głównego rozegrane zosłaną inne spot- 
kania towarzyskie. 

TRENER AUSTRJACKI DLA POL- 
SKICH NARCIARZY. 

x Sekcja narciarska krakowskiego AZS. 

sprowadzi na sezon zimowy. austrjackie- 

go trenera Karola Wiesera, który popra 

wadzi 2 kursy w Krynicy dla zjazdow- 

ców. 

istnieje możliwość, że trener ten zaan 
śażowany będzie następnie przez zarząd 
P. Z. B. dla zjazdowców grupy olimpij- 
skiej. 

NIE BEDZIE MECZU BOKSERSKIEGO 
Z BELGJĄ. ? 


Projektowane bokserskie międzynaro- 
dowe spotkanie Polski z Belgją, wyzna- 
czoze na dz. 6 i 8 grudnia b. r., nie doj- 
dzie do skutku gdyż bokserzy belgijscy 
w tym samym terminie mają zakontrak- 
towany mecz w Irlandji 

Wobec tego zarząd polskiego Związ- 
ku Bokserskieżo zwrócił się do Belgów 
z prośbą o podanie innego terminu me- 
czów. 


ZAWODOWIEC CHCE BYĆ AMATO- 
REM. 


Uznany niedawno za zawodowca bo: 
kser wielkopolski Jóźkowiak wniósł po 
anie o reakłtywowanie go, jako ama- 
ora. 

Zarząd P. Z. S. załatwił podanie Jóż- 
kowiaka odmownie, ze względu na to, 
żć Jóźkowiak pobierał wynagrodzenie 
pieniężne, k 

MAJCHRZYCKI POSZUKUJE 
SATYSFAKCJI. 

Zdyskwalifikowany na przeciąg jedne 
go roku znakomity bokser poznański 
Majchrzycki, odwołał się od decyzji za- 
rządu P. Z. B. do referendum okręgów 
w myśl statutu Związku. 

W dniu 16-tym b. m. odbędzie się w 
Poznaniu zjazd wszystkich delegatów o 
kręgowych. Na zjeździe tym sprawa 
Majchrzyckiego będzie rozpatrzona. 
POLSKIE KLURY W CZECHOSŁOWA- 


CJI WYSTĄPIŁY Z ŻUPY CIESZYN- 
| SKIEJ. 


W wyniku szeregu wysokich kar pie- 
niężnych i wielomiesięcznych dyskwali- 
fikacyj, któremi czeska żupa piłki noż- 
nej w Cieszyńskim usiłowała zniszczyć 
polskie życie sportowe na Śląsku za Ol- 


'zą, Związek Polskich Klubów Sporto. 


wych Czechosłowacji postanowił wystą- 
pić z tej żupy i zorganizować samodzie! 
ną jednostkę sportową. 

NA SZEROKIM ŚWIECIE, 

— Jan Borotra jest dotychczas niepo- 
konanym tenisistą na kortach krytych. 
Niedawno wygrał on turnieje londyń- 
skie, a obecnie wygrał wszystkie frzy 
mistrzostwa Paryża. W finale gry poje* 
dyńczej pokonał Fereta 6:3, 6:0, 6:4. W 
grze podwojnej panów, grając z Destre- 
meau pokonał parę Feret — Lesueur 
6:4, 12:14, 7:5, 7:5. Wreszcie w grze mie 
szanej z partnerką Boegner pokonał w 
finale parę Horner — Petra 75, 6:2. 

— Reprezentacja olimpijska Japonh 
w nokeju na lodzie rozegra 23 stycznia 
1936 r. w Budapeszcie mecz z reprezen- 
tacją Węgier. 

— Para tenisistów czechosłowackich 
Menzel -— Hecht pokonała w Osaka ja- 
pońską parę-Tsuda — Miura 6:4, 6:4. 
W międzypaństwowym meczu pił- 
karskim, rozegranym w Edynburgu, Szko 
cja pokonała Irlandję w stosunku 2:1. 

— Zawodnik sowiecki Paramonow od- 
był raid pieszy na trasie Marinsk — Mo- 


Możeby tak autobusowe O, M, Z lub P? 


Jest w Warszawie taka linja auto- 
busowa: „E”, która już sporo kłopo- 
tu przyczyniła władzom miejskim. 
Dwa razy zmieniano jej trasę, wre- 
szcie ją skrócono dla połowy zatrud- 
nionych tam wozów. Z początku szły 
me od. Politechniki przez Lwowską, 
Poznańską, Wspólną, Plac Trzech 
Krzyży, Wiejską, Górnośląską, My- 
śliwiecką do Czerniakowskiej. Po- 
tem od dworca Głównego Alejami 
Jerozolżnskiemi i Nowym Światem, 
dalej, jak poprzednio, potem od te- 
$óż dworca Poznańską i Wspólną, 
teraz co drugi tylko wóz dochodzi do 
Czerniakowskiej, połowa do Myśli- 
zwieckiej. 

I zawsze jest w mich pusto. Jedy- 
na to chyba linja deficytowa. A tak- 
by łatwo było temu zaradzić! 

Bo — o czem, zdaje się, w ostat- 
nich czasach zapomniano, tstmeje w 
tejże naszej Warszawie wielka dziel- 
nica: Ochota z kolonią Lubeckiego. 
Nięszczęsna dzielnica, o której — je- 


1203] śl} sobie co parę miesiecy przupor- 


ną na Mtynurskiej, to tylko pota, a- 


by jej jeszcze bardziej pogorszyć 
warunki komunikacyjne. Wozy linij 
tramwajowych Nr. 7, 17 i 25 chodzą 
przepełmione tuk, że rychło patrzeć, 
aż mopękają. Już trzeszczą w szwach 
bardzo wyraźnie — a wraz z niemi 
trzeszczą kości pasażerów i futra 
pięknych pań dra się na strzępy... 

Gdyby autobus „E“, zamiast do 
dworca Głównego, gdzie rzeczywiście 
nikomu mniej więcej nie jest po- 
trzebny — dochodził do placu Naru= 
towieza, gdzie sie, zwłaszcza w go- 
dzirach rannych i od 4rej do 7-ej 
popołudniu tramwaje zdobywa sztur 
mem, płacząc rzewnemi łzami — 
miałby napewno frekwencje muro- 
wang. 

Tylko, oczywiście, trzebaby trasę 
tego autobusu jakoś rozsądnie uto- 
żyć, chwilę nad tem na serio pomy- 
ślawszy. 'Sadząc z potrzeb Ochoty, 
najwłaściwsza byłaby tu pewna re- 
wolucujna* dnowacia: pewien typ 
okrężnej linji autobusowej. Ale nie 
takiej, jak była mierwómie linja 
„E”, która tylko na drobnym odcin- 


ku i tylko w jednym kierunku robi 
ła pętlę, leez takie, całkiem popro 
stu, autobusowe „O“, „Z“, „M“ czy 
„P*. 

Np.: Plac Narutowicza, Piltrowa, 
Topolowa, Koszykowa, Piusa, Górno- 
śląska, Myśliwiecka, Agrykola, Czer- 
niakowska, Książęca, Nowy Świat, 
Al. Jerozolimskie, Grójecka, Plac 
Narutowicza. I tąż samą trasą, w 
przeciwną stronę. Jeśli zaś koniecz 
nie idzie o to, by wozy szły przez 
Wiejską, choć stamtąd wszędzie jest 
do tramwaju tak blisko, możnaby 
wozy od ul. Piusa puścić przez Al 
Ujazdowskie, Plac Trzech Krzyży, 
Wiejską. 

To, naturalnie, tylko projekt cat- 
kiem indywidualny, „kanwa“, na któ 
rej możnaby haftować, dobierając 
logiczne wzory. Ale „kanwa“ zapew- 
ne lepsza od tej, na której haftowa- 
no dotychczas wszystkie kolejne tra- 
sy linji „E“, tak bardzo, mimo prze- 
róbek i obcinań — wciąż do niczego 
i dla nikogo, 

Tal. 
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W sprawie zjazd 
do Warszawy w dn. 11. XL. 


Wyjaśnienie Zw. Propagandy 
Turystycznej 


W związku z artykułem p. t. „Warsza 
wa odstrasza przyjezdnych , z dn. 12 
b. m. Związek Propagandy Turystycznej 
m. st. Warszawy nadsyła nam następują 
ce wyjaśnienie: 

Zjazd do Warszawy na 11 listopada 
mie miał być wogóle w tym roku orga- 
nizowany. Decyzja jego urządzenia zapa- 
dła dopiero w dn. 2 listopada b. r. i te- 
goż również dnia przyznano zniżki kole 
jowe. Pomijając to, że przygotowanie 
większej iłości kwater pryw a t- 
ny ch wymaga dużego nakładu środ: 
ków pieniężnych, które Z.P.T. mógł zdo 
być tylko na mocy odpowiedniej umowy 
z organizatorami zjazdu, w ciągu dni 
7-miu (t. zn, od 2 do 9 b. m, kiedy to 
zjazd się rozpoczął) było rzeczą lizycz- 
nie miemożliwą przygotować pare tysię- 
cy kwater. Związek posiada 3 tysiące a- 
dresów mieszkań prywatnych, których 
właściciele zgłosili pokoje dla turystów 
na czas zjazdów i t. p. imprez, ale o ile 
w lecie, kiedy Warszawa pustoszeje, li- 
czyć ewentualnie można na całą tę licz- 
bę, o tyle w okresie zimowym zmniej. 
szą się ona do minimum Przygotowanie 
więc kwater prywatnych wymaga spraw 
dzenia, czy zgłoszony uprzednio pokót 
jest w danej chwili wolny. Potrzeba na 
to kilku tygodni a nie 7 dni. i 

Związek, nie będąc inicjatorem zjazdu 
ani nie biorąc udziału w jego organiza- 
cji, z własnej inicjatywy, własnemi środ 
kami i tylko z lego tytułu, że ma obo- 
wiązek, jak to słusznie w artykule zazna 
ćzono, opiekować się przyłezdnymi, w 
dn. 2 b „m, kiedy sprawa urządzenia 
zjazdu została zdecydowana, przystąpi: 
do przygotowywania kwater prywat- 
nych, których zdołał zebrać 300 (oczywi-, 
ście poza hotelami), i 


„WIELKA REWIA" 


Karowa 18. 

JUŻ JUTRO!!! JUŻ JUTRO!'W 
Hanka ORDONÓWNA 
Królowa piosenkił Ulubienica 

tłumów! 

Maja DĄBROWSKA 
niezrównana odtwórczyni ról cha- 5 
rakterystycznychi 
Antoni FERTNER 
którego nazwisko mówi samo ra 

siebie. 
lgo SYM 
mężczyzna, który porywa 
wszystkie kobiety 

na czele zespołu takich aktorów, 

jak: Betcherowa, Zarembina, Ales- 

so, Sempoliński, „Regro, Redo, 

Kieszczyński, Bogucki, Dąbrowska, 

Maniecki, Kielarski, Miller, zaa“ 

takują Warszawę hura- 

ganowym ogniem doskonałej gry, 
wspaniałej piosenki i niezrówna* 
nego humoru w wesołej, niezwykle 
intrygującej, komedji muzycznej 
Bernauera i Oesterreichera p. t 
„PAN MINISTER I DESSOUS% 
Początek o godz. 20-ej. 

Przedsprzedaż biletów w kasie 

„Wielkiej Rewii”, w „Icarze” (Mar- 
szałkowska 118) i w „Orbisie”, 

Bilety bezpłatne i ulgowe bez 

względnie nieważne, 


Komisja opieki 
nad zabytkami Warszawy 


Dn. 9 b. m. odbyło się pierwsze 
posiedzenie miejskiej komisji opie- 
ki nad zabytkami Warszawy, powo 
łanej przez prezydenta miasta pod 
przewodnictwem wice-dyrektora Mu 


100% 


zeum Narodowego dr. Stanisława 
Lorentza. s 

Komisja opieki nad zabytkami m. 
Warszawy, obok przygotowania 


szczegółowego planu ochrony zabyt 
ków, ma, za zadanie opracowanie 
wniosków, któreby mogły być bez- 
zwłocznie wykonane. 

CAEI PETTER AEZZA I DPT" TRY ROA 
ŁODZIANIN WYGRYWA GŁÓWNĄ 
WYGRANĄ DOLARÓWKII 

Wielką sensację, nietylko w Łodzi 
lecz w całej Polsce wywołała główna 
wygrana w wysokości 12.000 dol. w złe 
cie; t. j. ZŁ 106.968, która padła 2 listo- 
pada b: r. na dolarówkę, zakupioną na 
raty w Gospodarczym Zakładzie Kredy- 
towym w Krakowie, przy ul. Florjań- 
skiej 55. 

Nadmienić należy, że jest to już dru- 
ga główna wygrana w tym roku, jaką o- 
siągnęli klienci powyższego Zakładu, a. 
bowiem 1 lipca b. r wyśrał klent rów- 
nież główną wygraną. 

Osłatnia wyśrana spotkała człowieka 
biednego, drobnego kupca w Łodzi, 
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Gil NWOŻĘNIE enią 1 szewckieg 


Polskie do szewc 
kie ma swoją tradycję, za- 
równo patrjotyczną, jak i 
zawodową, a szewcy dzi- 
siejsi, zrośnięci z tą trady- 
„cią, pragną ją pielęgnować, 
mając na uwadze nie tylko 
własny interes, lecz nade» 
wszystko dobro Państwa. 
Prawo przemysłowe winno 
i tę kategorję rzemiosla o- 
taczać swoją opieką i dać 
mu rehabilitację za złe 
ustawy, które znaczną licz- 
bę szewców wpędziły w 
chałupnicówo, zubożyły i 
zagroziły zupełnem wynisz» 
czeniem rzemiosła szews= 


kie UE w 

Ćdyby się wszyscy szew- 

cy — chałupnicy połączyli, 
organizacja ich dosięgłaby 
100,000, ludzi ciężkiej pracy, 
dziennie przez 15 — 16 go» 
dzin jakby zrośniętych ze 
swoim stołkiem i najgor= 
szych proletarjuszy. Po: 
bierając bowiem za parę 
wykonanego obuwia od 1.30 
zł. do 2.50 zł, znajdują się 
przeważnie w. biedzie, nie 
mogąc zarobić na pokrycie 
najpierwszych i najpotrzeb- 
niejszych potrzeb życiowych, 
a na wypadek choroby lub 
braku pracy, nie korzystają 
z żadnych ubezpieczeń spo- 
łecznych. , 
Nasuwa sie wiec oSéanio, 
dlaczego szewctwo—chałup= 
nictwo jest tak zubożałe 
i jaką rolę odgrywa w Pań» 
stwie ? 

Należy zaznaczyć, że hi. 
storja chałupnictwa do 20 
wieku, dotyczy tylko szew- 
ców, produkujących obuwie 
jarmarczne czyli najlichsze= 
go gatunku i wykonania. 
Dopiero lata 1901 i 1902 
w granicach b. Kongresów- 
ki zapoczątkowały szewctwo 
chałupnictwo. Dowodem 
były strejki czeladzi szewc= 
kiej, które uniemożliwiły 
eksport obuwia do Rosji, 
gdzie warszawskie obuwie 
cieszyło się wielkim popy* 
tem. Dlatego teź. ekspor- 
terzy popierali chałupnic- 
two jako przeciwstawienie, 
czy hamulec na ewentualne 
strejki czeladzi. 

Zaznaczyć należy, że do 
roku 1925 bardzo niski od- 
setek lepszych szewców pra- 
cował w chałupnictwie, do- 
piero mało przewidujące i nie 
liczące się z praktycznem 
życiem ustawy socjalne i 
skarbowe sprawiły, że dzi- 
siaj szewc-wytwórca pracu- 
je chałupniczo. W skład 
ich wchodzą zarówno maj: 
strowie szewcy, jak i łepsza, 
uzdolniona czeladź. _ Dla 
burtu również chałupniczo 
pracuje b. wielu majstrów 
„zewckich —sklepikarzy, któ- 


| wały uwagę przechodnia. 


rzy zaopatrując swoje skrom= 
ne wystawy sklepowe kil- 
koma parami obuwia, głów- 
nie pracują dla hurtu. 
ieliczna, gorsza kwalifi- 
kacyjnie czeladź szewcka 
pracuje czeladniczo u cha« 
łupników, albo też jest bez- 
robotćną,.a gorszy kwalifika- 
cyjnie szewc sklepikarz u= 
trzymuje się głównie z re- 
peracji obuwa. Wszyscy 


szewcy, z nielicznymi wyjąt- 
kami, są w Piotrkowie prze- 
waźnie właścicielami skle- 
pów z obuwiem; rzadko pro- 
dukując obuwie, a prowa- 
dząc warsztat z jednym 
czeladnikiem lub nawet z 
uczniem jedynie dlatego, że 
to upoważnia do nabycia 
karty rzemieślniczej, z po- 
siadaniem której związane 
są większe ulgi podatkowe. 


Nowoczesna reklama 


musi przykuwać uwage 


Jednym z zawodów rze: 
mieślniczych ulegającym 
częściowemu zanikowi, jest 


rzemiosło malarza szyldo= 
wego. 
Wynika to głównie z 


nieprzygotowania artystycz= 
nego do tego fachu, a po- 
nadto wskutek konserwa- 
tyzmu, jaki cechuje- star- 
szych mistrzów, nie nadą= 
żających za postępem i 
techniką nowoczesnej re- 
klamy. 

Namalować czy wyzłocić 
szyld, umieścić go nad bra- 
mą czy. sklepem. namalo= 
wać na szybach napisy — 
przygotować transparenty 
na płótnie — oto wszy» 
stko, co potrafią majstro- 
wie malarstwa szyldowego 
naturalnie ci „starej daty 

Nowoczesny mistrz ma: 
larstwa reklamowgo — mu- 
si oprócz znajomości rysun= 
ku i malarstwa, być zara 
zem artystą malarzem i de» 
koratorem. Musi opano= 
wać wszystkie zasady esie= 
tyki i pomysłowości w wy« 
konywaniu reklam. Reklam, 
które zwracałyby i przyku» 


Tu niezwykłą rolę odgrywas 
ją reklamy świetlne. Dla» 
tego teź rzemiosło w zna: 
czeniu artystycznego wyko- 
nania ręką malarza szyldu, 
odchyla się w kierunku 
przemysłu reklamowego, za- 
trudniającego w swych 
warsztatach artystów rys 
sowników, malarzy, jak i 


rzemieślników malarstwa 
szyldowego, a częściowo 
monterów _elekrotechnicz- 


nych. Ci ostatni niezbędni 
są do instalowania reklam 
świetlnych. 

Jeśli chodzi o położenie 
malarzy to jest ono nad- 
wyraz ciężkie. 

W znacznej mierze przy- 
czynia się do tego i kry- 
zys i wypływająca zeń lik- 
widacja bądź zmniejszanie 
zakresu działalności przed- 
siębiorstw handlowych. 

Kupiectwo nasze nie mo» 
że zrozumieć, że w okresie 


s 


zmniejszających się obro= 
tów, należy więcej zwracać 
uwagę na propagandę i 
reklamę, aby zdobywać nos: 
wą klijentelę.  Kupiectwo 
i przemysł drobny ci 
najliczniejsi klijenci mala- 
rza szyldowego, zamiast wy» 
datkować rocznie pewną 
sumę, na zmianę czy uroz- 
maicenie swojej stałej rek: 
lamy, załamują ręce i nie 
myślą o sposobie zwalcza- 
nia kryzysu we własnym 
zakresie. 

Roboty mniejsze szyldo= 
we są też teraz rzadkością. 
Wielu adwokatów i lekarzy 
kasuje znaki, nie chcąc na- 
rażać się na koszty podatku 
od szyldów i zwiększonych 
podatków skarbowych. 
Sytuacja w tym zawodzie 
może się poprawić jeśli 
nastąpi ogólna poprawa 
gospodarcza kraju, a po- 
nadto jeśli przemysłowcy 
i kupcy zrozumieją, że w 
ich własnym interesie leży 
pomysłowa reklama szyldo- 
wa. 


L sali sądowej 


Surowa kara 
za kradzież prądu! 


Sąd Grodzki w Piotrko- 
wie w dniu 30 październi 
ka 1935 r. rozpoznawał 
sprawę Chaji Judkiewicz, 
oskarżonej o to, że w cza- 
sie między 3 września 1931 
r. a 2 sierpnia 1035 r. za- 
brała w celu przywłaszcze- 
nia ze szkodą Elektrowni 
w Piotrkowie prądu elek- 
trycznego na kwotę mniej 


niź 100 zł., korzystając z 
wyłączonego, a następnie 
bez wiedzy Elektrowni 


włączonego prądu, ulegają: 
cego opłacie ryczałtowej, tj. 
o czyn przewidziany w art. 
257 K, K. i postanowił: 
Chaję  Judkiewicz -uznać 
winną zgodnie z oskarże- 
niem i na mocy art. 257 
K. K. skazać ją na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawiesze 


Na zasadzie art. 22 De- 
kretu w przedmiocie Tym- 
czasowych Przepisów Pra- 
sowych (Dz. P. P. Nr. 14 
poz. 186) z dnia 7 lutego 
1919 r. — w związkuz ar- 
tykułem p.t. „Więcej taktu”, 
umieszczonym w Nr. 
Dziennika z dnia 14.X1 r.b. 
Zarząd Miejski prosi o wy- 
drukowanie w najbliższym 
numerze „Dziennika Naro- 
dowego“ poniższego spro- 
stowania: 

1. Nieprawdą jest, że Wi- 
ceprezydent Bron. Jabłoński 
otrzymał roczny płatny: urlop; 
natomiast prawdą jest, że 
zgodnie z orzeczeniami le- 
karskiemi, oraz na podstawie 
decyzji Prezydenta Miasta z 
dnia 23.IX rb. Wiceprezydent 
Br. Jabłoński otrzymał 6-cio 
miesięczny urlop zdrowotny, 
a to zgodnie z obowiązują- 
cymi w tej mierze przepisa- 
mi. Wiceprezydent Jabłoń- 


ski przebywa na kuracji na 


koszt własny. 

2. Nieprawdą jest, jakoby 
„Magistrat żegnał na dworcu 
kolejowym z kwiatami“ wy- 
jeżdżającego Wiceprezycenta 
Br. Jabłońskiego: natomiast 
prawdą jest, że pracownicy 
Zarządu Miejskiego samorzut 
nie żegnali go na dworcu w 
sposób, jaki uznali za właś- 
ciwy. 

3. Nieprawdą jest, że zeme- 
rytowany Kierownik Wyd ia- 
łu Administracyjnego p. Ste 
fan Podmunicki „pobiera e- 
meryturę bardzo małą“, Na- 
tomiast prawdą jest, że Pre= 
zydent Miasta, zgodnie z 


uchwałą Komisji Emerytalnej 


zemerytował St. Podmunic- 
kiego na jego prośbę, 
przyczem tenże otrzymał za0- 
patrzenie emerytalne w wy- 
sokości 100 proc. tj. w kwo- 
cie złotych 489.72 miesięcz- 
nie. W świetle podanych 
cyfr, jakoteż zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami eme- 
rytalnemi, nie może być mo- 
wy o podddaniu rewizji usta- 
lonego wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego p. Stefana Pod- 
munickiego. 

4. Odnośnie sprawy wy- 
słania p. Stefana Podmunic- 
kiego do Sanatorjum na koszt 
miasta, Zarząd Miejski wy- 
jaśnia, iż nie posiada na po- 
dobne cele żadnych kredy- 
tów budżetowych i że nigdy 
nikogo z pracowników na 
swój koszt nie leczył i nie 
leczy; jedynie do kompeien- 
cji Ubezpieczalni Społecznej, 
w kiórej Stefan Podmunicki 
był ubezpieczony w czasie 
służby czynnej, należy kie: 
rowanie chorych pracowni- 
ków miejskich do Sanatoijum. 

5. W sprawie rzekomego 
nietaktownego zachowania się 
EZ CI OZ LTTE EO O AZ TŻ 
niem wykonania kary wa- 
runkowo na okres lat 3. 
Pobrać od oskarżonej ' 20 
zł. opłaty sądowej i obcią- 
żyć ją kosztami postępowa- 
nia. Sędzia (—) Baggowut. 


Nr: 70, - 


mi a a 


Odsetki jednak 
trzeba płacić! 


W obronie grona pra= 
cowników umysłowych 


Ukazało się obwieszcze- 
nie ministra skarbu z dnia 
9 bm., umożliwiające spła- 
tę pozostałych trzech rat 
3 proc. Premji Pożyczki In= 
westycyjnej w dziesięciu 
ratach, przyczem subskry- 
benci, korzystający z tej ul- 
gi, tracą prawo do kuponu 
trzeciego, płatnego w dniu 
Í maja 1936 r. 

Dotychczas nikt nie pod 
niósł głosu w obronie praw - 
znacznej rzeszy subskryben- 
tów, którym się należy wy- 
płata za kupon nietylko 
trzeci, ale pierwszy i drugi. 
Mamy tu na myśli tych 
subskrybentów, którzy przy ` 
subskrypcji oddali uciążli= 
wą dla nich Ó proc. Po» 
życzkę Narodową, subskry- 
bując drugie tyle na raty 
gotówką. 

Sprawa ta jest tak jasna, 
że uzasadniać racji wypła- 
cenia należnych procentów 
od kwot wpłaconych Po- 
życzką Długoterminową nie 
potrzebujemy. Sądzimy, że 
sprawą tą zainteresują się 
nasi posłowie i przyspieszą 
sprawiedliwe jej załatwie- 
nie. Dla pracowników u= 
mysłowych obecnie chłostas= 
nych oszczędnościowymi de- 
kretami, tych rzesz, które 
stanowią zawsze szeregi „do= 
browolnych*  subskryben- 
tów, każdy grosz jest drogi, 
żądają też one sprawiedli« 
wego roztrzygnięcia: co pańs 
stwowe— Państwu, co sub- 
skrybenta — subskrybento. 
wi! 

TROP KITEDBE A aT TZT DAL OCZ ZZOZ Za 

Nowy posłaniec 

publiczny 


w Piotrkowie 


Starostwo zezwoliło Marci- 
nowi  Podlewskiemu (ulica 
Jerozolimska 5) na wykonywa- 
nie obowiązków posłańca pu- 
blicznego na terenie Piotrkowa. 
Podlewski jest de dyspozycji 
przez cały dzień na placu Koś- 
ciuszki w pobliżu płyty ku czci 
Nieznanego Zołnierza. Nowy 
posłaniec daje gwarancję nale- 
żytego wywiązywania się z po- 
ruczonych mu zleceń. 


4 pokoje, łazienka, kuchenka po- 
łudniowa stróna, 2 piętro, od 1 


grudnia do wynajecia, 
Słowackiego 26. 


Piotrków, 
EEEE TEZY ORZEKA 


pracownika miejskiego wo- 
bec pani Podmunickiej, Za- 
rząd Miejski prowadzi docho- 
dzenie w kierunku ustalenia 
winy, z czyjejkolwiekby stro- 
ny ona nie pochodziła. 


PREZYDENT MIASTA 
Stefan Fiszer. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23: 


Redektor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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